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22 tysiące kolporterów zakładowych dociera 
z książką do załóg fabryk, kopalń, hut 

I do pracowników instytucji 
bież. roku już ponad 1.100 
tys. książek. M. in. robotni­
ca cegielni w Gostkowie, 
pow. Ciechanów - Kazimie­
ra Żuk w ciągu kwietnia 
br. sprzedała wśród załogi 
cegielni książki na sumę 'po­
nad 3 tys, złotych. 

z Zakładów Przemysłu Weł­
nianego w Żarach, dzięki za 
stosowaniu różnorodnych 
form upowszechnienia czy­
telnictwa wielkiej pomysło­
wości i ofiarności w pracy 
kolporterskiej, zdobył na te 
ren'e swych zakładów wielu 
nowych czytelników. 

360 kolporterów zakłado­
wych w Szczecinie zorgani­
zowało w swoich zakładach 
pracyl z okazji trwających 
"Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy" stoiska książkowe, cie­
S7.ące srę dużym powodze­
niem. 

Widzimy w Was . braci - żołnierzy 
wielkiej robotniczej sprawy 

Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Ochaba 
wygłoszone na ZjeŹdzie Związku Literatów Polskich 

Drodzy przyjaciele! W 
Imieniu Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej par 
til Robotniczej serdecznie 
witam i pOZdrawiam Walny 
Zjazd Delegatów Związku 
Literatów Polskich. 

Partia nasza zawsze przy­
wiązywała wielką wagę do 
pracy pisarzy, pamiętając, że 
li teratura piękna była i jest 
potężną br9nią ideologiczną, 
że wywiera ona głębOki 
wpływ na życie spOłeczeń­
stwa. ksz~ałtujac w poważ­
nym stopniu świadomość i 
aktywność społeczną szero­
kich, milionowych rzesz czy 
telników. 

Nieograniczone możliwości 
rozwoju daje ustrój 

socjalistyczny 
Cztery lata dzielące' nas 

od . poprzedniego Waszego 
Zjazdu były przede wszyst­
kim latami wytężonej poko­
jowej pracy naszego narodu, 
rozwiniętego budownictwa 
socjal istycznego. systema tycz 

nego umacniania sił obron­
nych naszego kraju, poważne 
go zwiększenia naszego do· 
chodu narodowego, nie·znane­
go nigdy przedtem rozmachu 
w upowszechnianiu oświa Iy 
i w podnoszeniu poziomu 
kultury milionowych mas ro 
botnlczo - chłopskich. 

Były to lata nie strudzonej 
walki przeci\vkosiłom s'a' 
rego obumierającego świata, 
o nowe socjalistyczne obI iCle 
naszego narodu, o rozwinię­

cie wszystkich jego material­
nych i duchowych sił twór­
czych. 

W tym bila rui e tw6rcz~ 
socjalistyczne; pracy polskich 
robotników, chłopów i inte­
ligencji niemałY jest pośre­
dni i bezpośredni udział na­
szych pisarzy, współbudo­
wniczych nowego. sprawie' 
dliwego us~roju społecznego: 
niosącego wyzwolenie czło­
wiekowi pracującemu i całe.1 
ludzkości. 
Podkreślamy nasze osiąg­

niecia, aby wskazać. że idzie­
my po słuszne; drodze, aby 
uwypukliĆ te niemal nieogra 
niczane możliwości rozwoju, 
które daje n~mustrój socia­
listyczny i braterska przy_O 
jattl z. potężnym Związkiem 
Radzieckim i krajami demo-, 
kracji ludowej. • 

W przygotowaniu najwiąkszego 
przełomu w dziejach wsi po Iskiej 
zaszczytne miejsce przypadnie 

literaturze piąknej 

WARSZAWA (PAP). Blis­
ko 22 tys, zakładowych kol­
porterów rozprowadza ksią 
żkj wśród' załóg fabryk, ko­
palń j hut, wśród pracowni­
ków instytucji i urzędów. 
W ciągu pierwszych 4 mie­
sięcy br. kolportertY zakła­
dowi sprzedali ok. 4,5 mln. 
książ~k fachowych, beletry­
.stycznych, społeczno-poli ty­
cznych i popularno - nauko­
wYch. W stolicy i w woj. 
warszawskim kolporterzy 
zakładowi rozprowadzili w 

We Wrocławiu/dzięki pra­
cy 700 zakładowych kolpor­
terów spr zedano ty s iące 
wartościowych książek. Jed­
nym z najstarszych i naj­
bardziej popularnych wroc­
ławskich kolporterów jest 
wożny "Miastoprojektu" -
W;told Wiecierzyński. Kiosk 
z książkami umieścił on o­
bok swojej portierni, a u 
wejścia do gmachu urządził 
gablotę, w której można o­
bejrzeć najciekawsze nowo­
ści wydawn:cze. Wiecierzyń 
ski sam dużo czyta i umie 
każdemu doradzić jaką ksią­
żkę kupić. 

Obrady konferenCji genewskiej 

Z dumą możemy mówić o 
bilansie ostatnich czterech 
lat podobnie j;k całego dzie· 
sięciolecia Polski Ludowej, o 
wzroście produkCji stali z 
2 mln. 300 tys. 'on w roku 
1949 do 3 mln. 600 tys. ton w 
roku 1953, o wzroście global­
nej produkcji przemysłowej 
w tym samym ok r"sle z 17.2 
miliąrdów zł. do 39.5 miliar­
dów (licząc w cenach nie­
zmiennych), o powstaniu w 
latach 19"50· - 1953 z górą 
7.800 istniejących po dziś 
d7.if'ń spółdzielni produkcyj­
nych_ o zbudowaniu w tych 
latRch 1037 nowych budyn­
ków szkolnych i pon8d pół 
miliona nowych izb miesz­
kalnych, o wydaniu w ciągu 
~ego czterolecia niemal ta­
kiejże ilości książek. jak wy­
dano w ciągu całego d'vu­
dziestolecia r zadów burżua­
zyj~ych, o wydaniu w tym 
okresie ni€mal czterech mi­
lionów egzemplarzy dzieł 
Mickiewicza i Słowackiego 
oraz kilkunastu milionów eg 
zemplarzy utworów współ­
czesnych pisarzy Polski LU-I 
dowej. 

Uwa~ę partii t m'lS prRCU­
jących staramy sie jednak 
skupiĆ prz.ede wszystkim na 
trudnościach, które przY.idzle 
nam pokonać I nA za ~ 1-

niach. ktćre będZiemy rea· 
lizować, aby IV wojno· 
ści. w dobrohycle. w Slnę­
ściu mas ludowych rozkwI­
tała Polska, k~óra szykUje się 
do obchodu swego tysiącle­
cia. ale tryska p:'łnl<\ mło­
d7.ieńczych sił. płynących z 
głębi wiecznie młodych mas 
ludowych. będących dziś gos­
podarzami' s wego młodego 
państwa i budowniczymi no­
wego ustroiu społecznego. W dalszym ciągu napływa 

ją odpowiedzi' z gromad 
woj. rzeszowskiego na we­
zwanie chłopów z gromady 
Handzlówka. Ostatnio chło­
pi gromad Daliowa - Jaśli­
ska, Posada - Jaśliska i Wo­
la - Niżna, dla uczczenia. 10-
lecia Polski Ludowej posta­
nowili w ramach gromadz­
kiego czynu społecznego: 
Wyremontować 5 km dr o,; 

gi na odcinku Jaśliska ~ Ry 
manów (na górze Szklary) 
łączn'ie z. Jej wyszutrowa­
niem. Termin- wykonania tej 
pr'acy - do końca czerwca 
br.; 
zlikwidować w lipcu za­

ległości w dostawie żywca 
i mleka na 1954 rok i wyko­
nywać w termin;e obowiąz­
kowe dosta wy w dalszych 
miesiącach. ' 
Podejmując powyższe zo~ 

bowiązania chłopi gminy Ja­
śliska wezwali równocześnie 
chłopów g~iny R:vmanów do 
kontynuowania ich czynu 
gromadzkiego, a więc· do 
wyremontowania dalszego 
odcinka drogi do Rymano­
wa. 

W powiecie tarnobrzeskim 
w ciągu dwóch dni a t(l 6 i 7 
bm. odbyło się 14 zebrań 
gromadzkich z udziałem 619 
chłopów. Na zebraniach tych 
uczE!stnicy pOdjęli 54 eenne 
zobowiązania. 14 z nich do­
tyczy remontu lokali na sie 
dziby gromadzkich rad na­
rodowych, 23 napra wy dróg, 
11 przedterminowej realiza­
cji obowiązkowych dostaw, 
a 3 chłopów zobowiązało się 
w~'budować silosy. 

Ponad 190 tysięcy złotych 
wynosi wartość 25 zobowią­
zań podjętych przez chło­
pów z powia tu jasielskiego. 

Chłopi gromady Gąska zo 
bowiązali się np. własnym 
kosztem wybudować kład;,ę 
na rzece Wisłoka, a chłopi 
z gromady Duląbka wyre­
montować l km drogi, miesz 
kańcy Cieklina własnym ko­
s.ztem przeprowadzą remont 
budynku, w którym będzie 
siedz:ba przyszłej gromadz 
kiej rady narodowej - war 
tość ich zobowiązania wyno 
si 9.380 zł. 

Komunikat 
Szkoły Gł6wnej 

Gospodarstwa Wieiskiego 
Rektorat Szkoły Głównej Go­

spodarstwa Wiejskiego podaje 
do wiadomOŚCI, że osoby, któr~ 
w latach ubieglych nie dokoń 
czyły studiów w SGGW, mo· 
gą je obecnie ukończyć IV cha· 
rakterze eksternistów. 

Podania należy składać w 
rektoracie do dnia 30 czerwca 
br. 

Ok. 25 proc. książek, któ­
re rozprowadza Wojewódz­
ka Ekspozytura "Domu Ksią 
żki" w Rzeszowie, sprzeda­
ją kolporterzy zakładowi. 
M. in. kolporter z WSK w 
Rzeszowie - Władysław 
Paskowicz sprzedaje około 
tysiąca egzemplarzy książek 
'miesięcznie, przeważnie z 
dziedziny literatury społecz 
no-politycznej, a>,Tózef. Mruk 
z WydZiału Zdrowia .w Gor 
licach rozprowadza' ponad 
500 książek fachowych wśród 
lekarzy i pielęgniarek swe­
go powiatu. 

Kolporterzy zakładowi 
wojew, zielonog6rskiego roz 
prowadzili w I kwartale br. 
prawie dwa razy więcej 
książek, aniżeli w tym sa­
mym okresie roku ubiegłe-=. 
go. Jeden z przodującycłr 
kolporter6w - Karol Fiszer 

GENEWA (PAP). Na środol 
wym plena rnym posiedzeniu 
9 delE'gacji toczyła si~ dal­
sza dyskusja nad sprawą In 
dochin. 

W środę pierwszym mów­
cą był przedstawiciel bao­
daiowskiego Wietnamu, -
Nguyen Quoc Dinh. 

Z kolei przemawiał dele­
gat Laosu. Jego przemówie­
nie podobne było w treści i 
tonie do wypowiedzi przed­
stawiciela Bao Daia. Nic 
wniósł on również żadnych 
konstruktywnych propozy­
cji. 

Następnie wygłosi! przemó 
wienie minister Czou En-lai I 

i I 

Przemówienie ~to wywa·rło ·· 

silne wraż~nil! swoją prze­
konywującą argumentacją o­
raz głęb,?ką analizą sytuacji 
w Indochinach i dotychcza­
s.owych wyni'ków konferen­
cji. 

W zakończeniu swego prze 
mówienia minister Czou 
En-lai poparł propozycje 
ZSRR i Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, zmie-

rzająC'e do przywrócenia po 
koju w Indochinach. 

Ostatni przemawiał pod­
sekretarz stanu USA Bedel! 
Smith. Powtórzył on wyłu­
szczane już wielokrotnie 
przez delegację amerykań­
ską na poprzednich posiedze 
niach tezy. 

Dyskusję w sprawie Indo­
c. hin postanowiono kontynu-I 
ować w czwartek na posie­
dzeniu plenarnym. 

Zbliżają srę sianokosy 

Jelit jeszcze wiele bra liów w 
terenów kośnych~ 

Wszystkim wiadomo, że 
na terenach powiatu sanoe 
kiegu i leskiego, gdzie ze­
spół PGR Płonne gospoda­
ruje, znajdUją sie duże ob­
szary doskonałych łąk i pa' 
stwisk bogatych w trawy. 
I nic dziwnego, że Woje­
wódzka Rada Narodowa 
przeznaczyła te ~ereny na 
wykosy l;la wypil" owiec. 

t'rosta logika wskazuje. że 
najwygodniejsze do wyko­
sów są tereny p0łożone bli 
żej drogi i stacji kolejowej. 
Tel\!!ny trudniej dostępne 

moż'na by przeznaczyć na 
wyp s owiec. 

CÓ z tego, że tak naka­
rosta logika, jak urzf;­

z dyrekcji zespołu 
rozum podyktował 

co inne D. Puścili baców ze 

Wezłowym zadaniem, któ­
re II Zjazd PZPR postawi; 
przed partią i całym ludem 
pracującym, jest szybsze niż 
w okresie poprzednim pod­
niesienie 4;tOpy życiowej sze 

(Dokończenie na sir. 2) 
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ale ... tu rozpoczyna się naJ­
gorsze. 

Tereny wykosów dzieli 
od zespołu jakieś 90 km, 
Pr'zestrzeń łatwa do poko­
nania, gdy się ma środki ko 
munikacji. 

Niestety 13 ciągników stoi 
bezczynnie z braku ogu­
mienia. 

lionierencja 
naiwyższą 

spra wozdawczo-wy borcza 
władzą partyjną powiatu 

stadami owiec na piękne 
łąki w ginach Wola Mie­
chowa i 'aligród. Teraz 
zaś ekipy k ~ne wyślą pra­
wdopodobnie\ za sianem w 
lasy i góry, skąd ~ransport 
nastręcza ogromne trud-

A wszystko przez rabun­
kową <gospodarkę. Jak są 0-

gum.ienia - to jazd<l na ca­
ły gaz, nie ma - rozpoczy­
na się .. biadolenie". 

W rozwiązaniu tych tru­
dności pomoże zespołowi w 
Olszanicy Zjednoczenie PGR 
w Sanoku, Partia nasza wiele wagi 

przywiązuje do odbywają' 
cych się obecnie sprawozdaw­
czo - wyborczych konferencji 
p~rtyjnych, wiele od ni·~h ocze­
kuje. Jest to zrowmiale. 

Oto kończy się kampani~ 
spralvozdawczo • wyfJ'lrcza IV 

podstawowych organizacjach 
p~ rtyj nych_ Zebra n ia te przy­
niosly wiele nowych, niezwy­
kle cenl1.ych doświadczeń i pię­
knych inicjatyw w realizqcji u­
dlwał II Zjazdu naszej par· 
tii. A jednocześnie jakie wiele 
jeszcze ujawniły one nierlom3' 
gań i braków w naszej pracy 
pa rtyjnej. 

Jest więc na konferencjach o 
czym mówić, z czego się uczyć. 

Jakie jest glówne zadanie 
konferencji powiatowej czy 
miejskiej? 

Ocenić dotychczasową pracę 
organizacji l komitetu. Ocenić 
śmiało, wnlkl!wie, krytycznie co 
j jak zrobiono, by wciel!ć w ży­
cie nasz bojowy program walki 

• o szybki wzrost stopy ŻYCiowej 
ludzi pracy.-

Zdać sobIe dobrze sprawę, co 
organizacja powIatowa zrobih, 
by mocniej zacieśnić soju9I!: ro­
botniczo-chłopski, dżwlgnąć rol­
nictwo na wyższy poziom. Jak 
walczyła o wzrost wydajności 
pracy I obniżkę kosztów wła­
snych? Czy umiała przepOić 
wszy s! kich człOJ\ ków pa rtll t ro­
ską o ludzi pracy, o Ich wa­
runki życia. 

Konferencja musi dać jasną 
odpowiedź co I jak robić dalej, 

. by sprostać coraz więks.zy~ wy­
:maganiom, jakle stawiają masy 

pracl.\jące swej przewodniczce - I 
parW. . 

Zacznijmy od referatu spra· 
wozdawczego. Często Się zda· 
rza - wskazują na to niektó' 
re dotychczasowe konferencje, 
że referat je,t poszuflar.kowa· 
ny na całe mnóstwo zagad· 
nień. Są w nim poruszane i sy­
tuacja mfędzynarodowa, i wal· 
ka o plan. i. ekipy łączności, 
szkolenie partyjne i pra,'H z 
masowymi organizacjami. rOl­

wój spółdzielni produkcyjnych. 
wzrost szeregów partyjnY1:h ; 
liczba wpłaconych. skladek 
cz lonkowskich. 

Referat o wszystkim wspom· 
niał, niczego nie opuścił. A 
jednak nie zmobilizował do dy­
skusji, delegaci nie Widzą bo 
wiem spraw najważniejszych. 
Wielu delegatów uzupelniarc­
fe rat podobnymI, opartymi o 
liczby I ogólnikowe stwier· 
dzenia sprawozdaniami. Nie 
m. żywej wymiany zdań, o­
strej krytyki własnej d7iatal­
noś ci i dzia ła lności członków 
ustępującego komitetu. 

Dlaczego? 

Dlatego, że sprawozdanie zoo 
stało źle przygotow~ne. po' 
traktowało sprawę mech;jnicz· 
nie. 

Przecież poza ogólnymi wa-
• żnymi sprawami, jakie stoją 
dziś przed całą partią, każJa 
organizacja ma swoje własne, 
specjalne żywotne sprawy, 
przecież żaden powiat nie jest 
identyczny z drugim powiatem, 

żadna dzielnica z drugą dziel­
nicą· 
Minęło jut prawie 3 miesiąc. 

od II Zjazdu. W nakreślonym 
przez Zjazd wielkim programie 
walkl o 9Zybkie pOlepszenl.e ma­
terialnych, kulturalny;:h warun­
ków życia ludzi pracy. o dalsze 
pomnażanie sity gospodarczej, 
Obronnej, politycznej naszej oJ­
czyzny, każda organizacja' ma 
swoje ważne zadanie do spełnie­
nia. W każdeJ są one trochę od­
mienne, zależnie od układu go­
spodarczego, klasowego, od po­
ziomu świadomości i kultury l'~ 
dzl pracy. Zależnie Od siły od­
działywania, od umiejętności 
prawidtowego kierowania partl! 
ich życiem I walką_ 

Konferencja winna więc po­
śwlęcl~ szczegÓlną uwagę jednej 
lub kilku najważniejszym dla da­
nego terenu węzłowym sprawom, 
jakle stawia przed nami li ZjaZd, 
wszechstronnie oświet1lć, starać 
się zbadać przyczyny trudności I 
zahamowań w realizacji tych naj 
ważniejszych zadań. 

Jeśli w powiecie słabo roz­
wija się spółdzielczość produ· 
cyjna i opornie przebiega rea­
lizacja obowiązkowych dostaw 
żywca czy mleka, jasne jest, 
że skoncentrujemy się przede 
wszystkim na tych spra wach. 
W jednym wypadku okaże się 
na pewno, że wśród członków 
partii pokutuje jeszcze nie roz· 
bita do końca teoryjka, że nie 
można jednocześnie podnosić 
produkcji gospodarstw indywi· 
dualnych i rozwijać spółdziel­
czości prod.ukcyjnej, w innym 
wypadku główna przyczyna bę 
,dzie leżała w jednostronnośri 
pracy partyjnej, w nieznrowym 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

. ności. 
Tak to bywa, gdy przy 

robocie niewiele się my­
śli (nie chcemy mówić -
nie myśli się wcale). O na 
prawieniu błędów najwyż­
szy czas .•• pomyśleć rze­
telnie. 

Czym zwiozą siano? 

Zespół PGR Olszanica 
ma poważne zmartwienie. 
Grupy kośne są. ludzie doło 
żą starań, by sianokosy 
przeprowadzić w terminie, 
a trawy dobrze wysuszyć, 

A jednak źle świadczy 
Na ścianie w sklepie GS 

w Olchowej wisi pięknie 
oprawiona w ramki jedna 
osełka i cztery .. babki". 
Zbliżają się sianokosy 

więc mógłby k~oś powie­
dzieć że sklep jest źle zao­
patrzony. 

My .Iocnak Jesteśmy 7da­
nia. że nawet ta jedna o­
sełka i 4 "babki" w ramce 
- żle świadczą o zaopa­
trzeniu GS w Olchowej, a 
jeszcze gorzej o PZGS w 
Dębicy. 
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Jeśli chcecie w nU!OZH!11l po poiudnlu kupić gazetę _ nie 
trudźcie się - kioski "Ruchu" zamknięte. 
Jeśli chcecie w czasie jakiejś Imprezy organizowanej z oka­

zJi "Dni Oświaty, Książki I Prasy" kupić na przykład "Głos 
Wybrzeża", "Pra",dę", "Neues Deutschland" czy ,,1'Humanl_ 
te" nie trudźcie się -' "Ruch" nie organizuje stoi9k z prasą 
krajową I :r:agranlczną. 

Ze mo~na z powodzeniem sprzedawać na festynach I kier­
maszach wiele ksią~ek I broszur mówi doświadczenie rze­
szowskleg') "Domu Ksiątkl" • 

W związku z powyższym proporrujemy zmianę nazw tej 
Instytucj!: a więc "Dom Kslą~ki" 'la "Ruch w Domu Kslą>.kl" 
bo ,,~m Kslą~ki" się rusza, a "Ruch" - chYba we śnie _ 
marząc o tym jakby to było pięknie gdyby gazety same do-
ta rły' do_czytelnika. E. 

' ...... 1.1 l.i'l 11.1.1 ••• 1. II' 1111.1 •••••••• 1 •• 1.1 ".1.1111 IIII ••••• ~ III' 1'1' 1'1" 



Widzimy w 
wielkiei 

Was braci 
robotniczei 

żołnierzy 
sprawy 

(Pokończenie 2e str. l) 

rakich mas poprzez szybszy l 
wzrost produkcji dóbr kon-I 
sumcyjnych, a zwłaszcza pro; 
dukcjj rolneJ. 

Wzrost produkcii \\'yma~a 
wzrosl.u aktywności społecz' 
nej i produkcYinej miliono­
wych mas rObotniczych i 
chłopskich. wymaga głębo­
kiej świadomości naszych 
wielkich klasowych i narodo 
w;ych celów oraz atmosfery 
proletariackiego entuziazmu 
i poświęcenia w walce prze-
ci w wrogom klasowym i 
trudnościom' obiektywnym, 
których niemało piętrzy się 
na nasze.; drodze. 

Praca nad wzrostem ak­
tVWł'logci społecznei i pro­
dUkcyjnej szerokich mas, nad 
dalszym pogłębianiem ich 
świadomości socjalistvcznej, 
nad umocnieni-=m ducha 0-
f:arności i żarliwości rewolu 
cy.lnej w walce o realiZAcję 
naszych porywajac~ch celów 
klasowych oto wi€'lkie. bojo 
we zadania naszej par'.ii, a 
Zflrazem zaszr.zytne z8rl;m Ip 
n<1Sz2j głębOko zwiąnmej z 
ludem literatury i sztuki. 

Praca nad systematycznym 
wzrostEm produkc.ii rOlnej 
nad uruchomieniem już dziś 
wszys~kich rezerw. tkwią­
cych w indywidualnej gospo 
darce rolnej. wiąże się nie­
rozerwalnie z perspektywą 
stopniowego, dObrowolnego 
przechodze~ia milionowych 
mas małorolnych i średnio­
rolnych chłopów na tory gos 
p~arki zespołowej. 

Szeregi partyjne, jak rów­
nież i przodu;aca część bez­
party;nej inte1igencji twór­
czei, muszą bvć uzbrOjone w 
śwjAqomOść t",go. że tylko 
wielka. zmechanizowana, ze­
~'Jołowa, socialistyczna gos­
pcda!"ka 1'0108 rąoże wykorzv I 
ftać wszystkie siły przyro­
dy, zapewnić obfitość pro-

duktów rolnych, poqnicść 
na wysoki pniom wartl>Ś.ć 
produkcji r0!nej i d~bror.,yt 
rolnika' zdjąć z bark millo· 
nów chłopów i chłopEk śrr d­
niowieczne ':Jrzemię pracy 
przy p~mocy starod\lwn~'ch 
narzędzi ręcr.r.ych i zacofa­
nych metod agrotechnicz, 
nych, zastąpić w szerokim 
zakresie pracę lud;:ką przez 
pracę traktorów i innych 
skomplikowanych mfcchaoiz. 
mów, wyz I,' olić miliony dzie . 
ci chłopskich od średnio­
wiecznego pos~ronka wciąż 
~eszcze przywiązującego je 
do krowy i pastwiska. 

Pierwsze lata nasze; pra­
cy nad roz"'o,iem spół(,lziel­
czości produkcyjnej na wsi 
wskazu'ą, podobnie jak wsl,a 
zuje doświadcz~nie bxatnich 
krajów, że s\ly dnia wczora i-
szego stawia.ią za~iekły' onór 
naszej socjal is~ycznei orens\' 
wie. która raz na zawsze zli 
kwiduje możnosc wyzysku 
wsi pracu.iącej . pnez kuła­
ków i spekulantów. 

Komitet Centralny Pols­
kiej Ziednoczonej Partii Ro­
botniczej jest głęboko pne' 
konany, że w tei gigantycz­
nej pracy. k~óra zostanie do­
konana dla przyg0towania 
największego przełomu w 
wielowiekowych dziejach 
wsi polsk le l-za,zc7.~'tne mle i 
sce przypadoie literaturze 
pięknej. że pierwsze osiągnię 
cia naszej literatury w tej 
dziedzinie będą wzbogacane 
o nowe, dojrzałe Gzieła pisa 
rzy. którzy sami Iliłęboko wni 
kną w problematYkę współ­
czesnej walki klasowej na 
wsi i potrafią oddać dramf\­
tyczne n~pięcie tei walki_ 
piękno duchowe ofiarnych 
bojo\',;ników o socjalizm. ro­
dzenie się nowego czluwieka 
na wsi, wczoraj często zahu· 
kane.i i ciemnej, zastygle.i i 
patriarchalnej. a dziś walczą 

Obrady zjazdu 
Zwiątku Literatów Polskich 

WARSZAWA (PAP). W 
dalszym cIągu obrad VI Wal 
nego Zjazdu Delegatów Zwią 
zKU L!teratów Polskich - w 
dniu 8 bm. w godzInach po­
poludnIowych zebrani wysłu 
che.li refere,tu Hazlmlerza 
Brandysa pt. "Uwagi pisarza 
o svtllac\l w !i'.era(urze". 

będziemy widzieć na nąszYm 
zjeździe jako gości pisarzy 
polskich. w których obradach 
mamy zaszczyt obecnie brać 
udział"_ 

Na tym zelkońcwno drugi 
dzień obrad, które wznowio· 
ne zostana w dniu 11 bm. w 
godzinach rannych. 

ce.i coraz bllrdzlej ś'-"iadomie 
o zwyci~lwQ no\\ e;:o nad 
starym, kultur v nad zabobo­
nem, postępu nad zacofa· 
niem, traktoru nad sochą f 
mo~yką, soc'a}izmu i huma­
nizmu nad kapitallzmem i po 
deptaniem c?łowi'ka. 

Wa Ika nowego ze starY"I, 
która najostrzejsze formy prz)" 
bit'ra na wsi, toczy s:ę oczy' 
wiście w całym kraju I I\'I! 

wszystkich dziedzinach '1aSle· 
go życia. Tylko zakoclnny w 
sobie I beznadziejnie ślepy 
pięknoduch, łudzi się czasem 
urojenillmi, ~e możną zącho· 
wać pozycję neutra Iną w Qb· 
liczu tej tytanicznej walki o 
nowe, piękne oblicze naszeg(! I 
kraju i całego świata, o naj­
glębszy sens życia każdej jed­
nost'ki i każdego narodu. o wy· 
zwolenie człowieka pracy i ca 
łej ludzkości. 

Wielka lileratura sztUK~ 
może się 'rodzić tylko w naj· 
glęb~zym związku z życiem. w 
slużbie dla ludu, w oglliu w;]1 
ki o wielką ludową spril\\'~. 
Dla tego też. wydaje się na fil 
rzeczą si uszną, że my - żOł· 
nierze PZPR. spotykając się z 
Wami. parlyjnymi i bezpartyj· 
nymi przedstilwicielil mi nasuj 
literatury pięknej. wabijcej o 
wspólne nasze socja h'yczne 
ideały, widzimy w Was braci 
żolnierzy wielkiej roho'niczf'i 
sprawy, głęboko narod,rwej, a 
zarazem międzynarodowej 

Dlatego też mówimy ck> Was 
t'rzede wszystkim o za:ianiilch, 
które rozwiązane będij przez 
polską klasę robotniczą prl\' 
pomocy wszystkich sil. skllria 
jących się pod s7.tand.a r pm l(l' 

botniczym. a więC' r,"lVn~; 

przy Waszej, Towarzy,.ze, po 
mocy. 

z pasją i męstwem' Żeromskiego iGorkiego .... 
Jesteśmy głęboko pnt'kona· 

ni, że troska o dobro ma., pra­
cujących, o socjalislxczny roz 
wój llaszego narodu będzi~ 
Wam towarzyszyć w to!{u o· 
br'ad- zjazdowych i ulatwi Wam 
właściwe decyzje w sprawit> 
sposobów I środków [lrzezwy­
cięża n ia różnych specyfkznych 
trucIności na drodze d'llszep.o 
rozwoju i rozkwitu litNatury 
realizmu 5Ocjalistycznl'go, li 
tera tury, budzącej nową, socja· 
listyczną świadomość I w!llczą­
cej o nówe, socjalisty~zne ży· 
cie_ 
Smiało nawiązujcie do wieI 

Kich tradycji naszej litl'ratury 
narodowej, wykorzystuj~ie do 
niosle doświadczenie, zdobvte 
przez najlepszych przedsta\vi­
cieli literatury radzieckiej, z 
pasją I męstwem Zeromskiego 
i Gorkiego, walczcie o n0wego 
czlowieka, o umocnienie no­
wego, soejalistycznego społe­
c~t"ństwa. ' 

Pomagajcie mlodym. pisa· 
rzom, aby nie elegIi łatwej po­
kesie upraszczania czy lakie· 
rowania naszego życia, aby nie 
zrażali się niepowodzeniami 

czy potknięciami na drodze re­
a Iizmu socjalistycznego, na 
drodze trudnej, ale jedynie wio 
dąt'ej do celu. 

Pasja twórcza wypływająca 
z m i łości do człowieka, d,) 
swej klasy, 'swego n~rodu, 
połączona z coraz głębszą. rze­
teJną znajomością 'życia ',iego 
praw rozwojowych, pomoze na 
szym pisarzom 5tworzyć dzie-

ła trwa le i godne naszej wieI 
kiej epoki.. 
Obecność licznych delegacji 

I gości zagranicznych n~ W" 
szym Zjeżdzie jest jeszcze jed· 
nym dowodem, że tilk jilk Pol 
ska Ludowa jest jedną z bry 
gad szturIJlowych międz~'narc­
dowego ruchu robotniczego i 
rewolucyjnego, tak i pol· 
ska literatura piękna jes~ 
jednym z ogniw wielkie­
go międzynarodowego fron­
tu żołnierzy pióra, walczą 
cych w imię tych samych 50' 
cjalistycznych idealów wo\ro 
ści i braferstwa ludzi pracy, w 
obronie pokoju przed wojną Im 
peria listyi::zną, w obronie wie· 
lowiekowej kultury i dorobku 
cywilizacyjnego ludzkości, za· 
grożonych przez rozpasa ny o­
blęd amerykaliskich miliar(Je. 
rów i wandali. 

Wierzymy, że obrady Wa· 
sze. a zwłaszcza da Isza pra~" 
twórcza naszych pisarzy bę<łą 
oznaczać również wzrost wkła­
du naszego utalentowanego na· 
rodu, naszej literatury naro­
dowej, która szczyci się takimi 
mocarzami jak Mickiewicz i 
Słowacki, do wielkiej między­
narodowej skarbnicy dorobku 
kulturalnego i artystycznego. 

W imierriu Komitetu Central 
nego PZPR życzę Wam, Dro­
dzy Przyjaciele, owocnych ob­
rad I nowych sul,cesów w p-a, 
cy twórczej w wiernej służbip. 
klasie robotniczej, narodowi 
polskiemu I kulturze ogólno­
ludzkiej. 

Gorące pozdrowienia J ży­
czenia owocnych obrad w I­
mieniu związków plsarzv swo 
ich krajów przekazali zjazdo­
w! serdecznIe witani przez ze 
branych: ukraiński po~ta I 
dramaturg - Lubomir Dml: 
terko. czechosłowacki pisarz 
Jan nostra ora! poeta bul P' .r 
ski - Iwan Ruż. 

Ilonierencja sprawozdawczo-wyborcza 
najwyższą władzą partyjną powiatu 

W d;llglm d:1ill zjazdu 9 
bm. uczestnicy obrad p0wlfall 
serclecznie nowoprzybyłych 
gości: wybitnego r1sarza fran 
cu"kle.l2'o Ancll'E' \Ynrm O ,,1'8 
oraz prezesa ogólnoniemiec­
ki'2g0 Pen-Cluhll '/ ~i"'rl7:lh1 
w Monachium Johannesa 
TrillowCl. 
Gorąco przy,;ęto przemó­

wl2'nla p0wltalile wyglo~zol1e 
przez p~'z'i'dstawtclelil pisarzy 
NRD Wa!t{'ra Halsera - Go. 
I'lsha oraz Johannesa Tra,Jo­
wa_ 

W cJruglm dniu ohrRrI roz­
poczęła się dyskusia. w któ­
r21 kO]'') ;!10 gi os zab :e rall: H. 
B:Jbińska, .l. Przyboś, M .. la 
strun, Z, Lichnlak. St. R. Do 
bro\\'015kl. L_ Rllclnicki. S. 
Szmaglewska. J. Putrament. 

PO\\'staniem z m ieisc i 
burzliwą o\-\'acją powitali 
zebrani pojawienie się na try­
hunie 7n'!-;o:Jlit2go p!ql'l.a I. 
ho'cwnika o wolność ludll tli 
rcC'kiego N'1?im'l l-likmf'IR, 
który w serdęcZl1ych sł0wach 
życz.ył p("lskim pi.idr/,1n dal­
szych sllkcesów w Ich twór­
cz-ej pracy. 

Goracyml okle,<;kaml powl· 
tall także ucze~!nlcy obrad 
p:-zemówlenie Zl1iłkomitego pl 
sarza radzieckiego Honslante 
go Sj'mO:1owa. 

"My, pl-sarze radzle<:cy -
powjedziął mówca ~ '/ldzl 

(Ciąg dalszy ze str. l) 

nawyk~ pracy zrywami. W 
Iym, ze organizacja zaczęla 
db'ać np. o produkcję winą, a­
!e nie starczylo jej tchu na to, 
by jednocześnie walczyć o wy· 
konanie. dostaw obow:ązko· 
wych. W niejednym wypadku 
okaże się, że organizacja par­
Iyjna po~tanowiła .. wYPoc70ąć'· 
na pewien czas I zaponll1loh. 
że obniżki cen i systema!yczna 
poprawa warunków życia sa· 
me się nie dokonają, że trzeb1 
je wywalczyć, wypracować, wy 
gospodarować. Zapomniała, że 
samozadowolenie, to wróg na­
szej partii, że oslabia jej zdol­
ność mobilizacji milionowyc!1 
mas. 

DotychczR,owe konferencje mó 
wlą wyrażnie. że tam gdzie to­
warzysze zatrzymują się na wę­
zlowych sprawach. gdzie konsek 
wentnie, Illliennie krytykują 
pracę aktywu partyjnego, a 
przecie wszystkIm pracę samego 
komitetu partyjnego, tam kon­
ferenc.1a spelnia naletycie rolr. 
najwyższe'] Instancji powiatu. 
Tam kor.fer~ncJa wnikliwie oc~­
nia pracę kornitetq I nakre"l~ 
Jasny kierune:, pracy na no 1-

. bilż'Zy rok ula całej organizacji 
partyjnej. 

1\3 t~kich konferencJ~ch de­
legaci z żarem partyjnym mó 
wią o dobrych wynikach pracy. 
dzielą się nowymi do5wiadcze· 
niami. A jednocześnie - z go­
spodarską troską wytyk~ją o 
pieszalość, samouspokojenie. 
biurokrl!tyzm w pracy swych 
6rg~nizacji partyjnych lub leź 
poszczególnych czlonków in, , 

stancji partyjnej. A o to wła­
śnie chodzi. Konferencja par­
tyjna powinna rzeczowo, kon 
kretnIe z calą świ3domością 
ogólnopartyjnych zadań polily 
cznych podsumować d9tychcza­
sowy dorobek I doświadczeniJ 
organIzacji powiatowej po to, 
by nakreślić jasną perspekty­
wę i zadania dnIa jutrzejszego. 
By tak się stalo, nie może się 
zmarnować ani jeden cenr.y 
wniosek, który wysunięty zo­
stał ze strony towarzyHy, ~­
ni jedno ostrzeżenie o złej pra· 
cy poszczególnych organizacji 
partyjnych, o przejawach biuJo 
kratyzmu i samouspokojenia. 
"Naszą $łabość, brak spolsto­

!lci w naszych Izeregach wyko­
rzyatuje wróg - mówił towa­
rzysz Lasek Jan deiegat z PZGS 
na konferencji powlatowB;! w 
Brzozowie. - Gdy tylko Jakiś 
GS ~aczyna lepiej pracować. na­
tychmiast aktywizuje się wróg. 
Stara się pracę zahamować. A 
tymczasem praca uśwladamiaj~­
ca przedstawia lilII nie najle­
pieJ". 

Niektórzy towarzysze uwa?~ 
ją, że w odróżnieniu od wsi, 
"dzle islnieje kułactwo. w m;e­
~cie walka klasowa w)'gasla. 
N:e trzeba dowodzić, że takie 
,tanoVo'isko jest szkodlIwe, o· 
porŁunistyczne, że jest wo~ry 
na młyn wszelkich WRN 'O',\'­
skich i inny c;h niedobitków wro 
gich nil~zemu uslTojowl agen­
tur. Tak mówić mogą tylko 1,,­
dzie oderwani od mas, ludzre. 
którzy są ślepi politycznie. 

Je$t waine, by nasze konfe­
reneje w swych wytycznych i 

uchwałach oparly SIę na glę· 
bokiej znajomości tego, co my· 
sl'ą I czują szerokie m~~, co 
im się podoba w naszej CQ­

dziennej pracy, czego nie zro· 
zumieją,co trzeba cierplIwIe 
tłumaczyć i wyjaśniać a takżr, 
co słusznie krytykują. 

Jest więc dobrze, . gdy to­
warzysze mówią o tych spra­
wach, gdy. przyiaczają konkrel­
ne fakty, . ilustrujące nastroje 
mas. Tylko bowiem wiążąc się 
coraz mocniej' z masami, po­
trafimy podołać gigantycznym 
zadaniom, które przed n~mi 
5toją, potrafimy z każdym 
dniem mocniej zacieśniać so­
jusz robotników i chlopów w 
walce o wspólną. wielką spra­
wę zapewnienia, coraz większe· 
go dost~tku, kultury wszysl 
kim ludziom pracy miast I ws;. 

Z kon!erencJikaidy towarzysz 
Winien wynieść świadomość za­
dań stoJących przed jego orgl­
nizacją partyjną. Winien \1re­
dzieć. co J.est potrzebne, by ro­
sła aktywność członków partii. 
by powiększały się szeregi Jego 
organizacji partyjnej, by coraz 
\',"yda.iniejoza była praca robot­
nika czy technika, chlapa gospo 
daru jacego Indywidualn,e czv 
spółdzieicY·. Aby rosla śWiądO-­
mość odpOWiedZialności r-obotnl­
kÓw za rozwój rolnictwa, za (OZ 
wój oocjałl~mu na wsI. Aby przy 
bywały nowe tYSiące spółdZiel­
ni produkGyjnych ną wsi. 

I winien też być przeświadezo 
ny. że konferencja wybrała do 
władz towarzyszy godnYCh zau­
fania, takich, którzy potrafJ~ 
wszechstroMlle pOkierować ży­
ciem organizacji partyjnej, ży_ 
ciem powiatu, miasta, dZielnicy. 
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Jak Już donosiliśmy zos!a{y zatwier~zone do rea,lizacii 
projek!tj arch(tekto/llcl.~ą zabudowy $rndmlCŚllG Ił, arsza­
wy W o!u) { Pa{acu Ku!tary i Nauki i naJlmększego placu 
s/obcy - Placu lm. Józ~ia Stalina. 

Na zdjęciu: Makieta projektu zabudowy. 
CAF - lot Kondracki 

Intensywne prace wykończeniowe przy bu~owie 
, Pałacu. Kultury i Hauki Im. J. Stalina 

WARSZAWA (PAP). Ra· 
dzieccy budowniczowie w szyb­
kim tempie prowadzą roboty 
wykończeniowe . wnęirz Palacu 
Kultury i Nauki im. J. Stalina, 
zarówno w czę$ci wysokościo· 
wej crmachu, jak i w 5kr I.y' 
dłach "bocznych'. W n:iljbliż­
szym otoczenru pałacu zakla 
dane są ziel ~ńce, bun0wane 
dojazdy itp. '. . 

Gotowa jest lUZ w stanIe 
surowym wielka sala kongre· 
sowa, obliczona n;; 3500 miejsc. 

Bardzo zaawansowane są 

prace wykończe:liowe wnętrz \I; 

części sportowej pałacu . 
Niemniej szybko "postępują 

naprzód roboty w Pałacu Mło­
dzieży, na który przezn~czone 

jest jedno ze skrzydeł gma­
chu. Znajdą się tu dWa teatry 
dla dzieci, w tym tealr kllkiel· 
kowy z widownią obliczoną na 
okolo 300 miejSC. 

800 widzów pomieści wykań­
czany obecnie tealT dram~tycz­
ny ze sceną obrotową· 

W części palacll przeznaczo­
nej na muzeum prze~~slu . I 
techn iki przystą piono l uz w n!e 
których saląch do wyk.ładanla 
sal boazerią dębową. 

W najbliższym olflczen.iu PJ­
łacu Kultury i NaukI< 1m. 
SI 1lina radzieccy robotnicy 7a­

łożyli już piękne trawniki o­
raz zasadzili ponad 7 tys. krze 
wów tui. 

Obrady XI Zjazdu 
Związków Zawodo~ych ZSRR 

MOSKWA (PAP). Na pier­
wszym plenarnym posiedzeniu 
XI Zjazdu Związków Zawodo· 
wych ZSRR - 7 bm. po refe· 
racie sprawozdawczym prze­
wodniczącego WCSPS N 
Szwernika złoiył sprawozda: 
nie przewodniczący Centralnej 
Komisji Rewizyjnej J. Sawo. 
kow. Następnego dnia toczyh 
się dyskusja nad obu refera· 
tarni. 

Serdecznie witali zebrani se· 
l<retarza generalnego Swiato­
wej Federacji Związków Zawo 
dowych - Louis Saillant'a, 
który prEkazał. delegatom n;, 
Zjazd i ~szystkim związkow 
com ZSRR braterskie pozdro­
wienia od przeszlo 80 milio­
nów ludzi pracy zrzeszonych w 
Swiatowej Federacji Związków 
Zawodowych. 

Wśród owacyjnych oklasków 
Louis Sai1lant . przekazał pre­
zydium Zjazdu czerwony sztan 
dar SFZZ, oswiadczając, że 
jest on symbolem niezwycię· 
żonej siły międzynarodowej so 
lidarnośc! robotniczej, symbo­
lem uczuć braterstwa ludzi pra 
cy calego świata dla swoi~h 
sióstr i braci -:- mas pracują­
cych wielkieg0 . Związku Ra· 
dzieckiego: 

W ImIeniu . d~legatów n'j 
Zjazd przewodniczący WCSPS 
N. SzwernLk złożył podzięko· 
wanie Swiatowej Federacji 
Związków Zawodowych. 

Uczestnićy dyskusji, która 
toczy la się na posiedzeniu wie· 
czornym 8 bm., .mówili o suk­
cesach osiągniętych prlez ro­
botników i techników w róż­
nych galęziach gospodarki na· 
rodowej, o olbrzymich fun· 
duszach, które państwo prAC­
znacza na pol~pszenie warun· 
ków pracy zarówno w przemy· 
śle jak I rolnictwie, o mecha-
nizacjiprocesów produkcyj I 
nych. Delegaci \\!skny\',;~11 n'l 
dlialalno~ć związków zqwOllo 
wych, mającąn~ celu podnie· 
,ienie poziomu wiedzy facho· 
wej związkowców_ 

Serdecznie wttany przez de· 
legatów I gości wchodzi na try· 
bunę przewodniczący Ogólno· 
chińskiej Federacj i Związków 
Zawodowych Lai Zo-jui. Prze­
kazuje on delegatom i całemu 

narodowi radzieckiemu serde· 
czne bra terskie po.zdro\v ien i ~ 
od związkO\vców Chin: 

Zjazd witała równie~ del~ga 
cja pionierów moskle\V'skl~h, 
wręczając delegatom podark!. 

Obrady Zjazdu trwają· 

Pa~slwowa Pożyczka 
ROlWO!U Gosfłodarki 

Narodowej ZSRR 
MOSKWA (pAPl. Rada Mi 

nistrów ZSRR powzięła u­
chwałę w sprawie emisji 
Państwowej Pożyczki Rozwo 
ju Gospodarki Narodowej 
ZSRR. 

Uchwała stwierdza, że w 
celu pozyskania od ludności 
środków na finansowanie po 
czynań w zakresie reali7acii 
piątego pięcioletniego planu 
rozwoju Związku Radzjeck'e 
go, Rada Ministrów ZSRR 
pos~anawja rozpisać Pożycz­

kę Rozwoju GospOdarki Naro 
dowe.; ZSRR (emisia 1954 r.) 
na sumę 16 miliardów rubli 
7. terminem spłaty w ciągu 
20 lat. 

Obligacje pożyczki m0~ą 
być nabywane wyłącznie 
przez ludność. Oblig8c'e i 
wygrane są zwolnione od po· 
datków i opłat zarówno pań­
stwowych .i"k i lokalnych. 
Pożyczka oprocentowana jest 
w wysokości 3 proc. w sto­
sunku rOcznYm. prz.y czym 
cała przeciętna suma odse· 
tek za okres 20 la', będz' e 
wypłacona w postnci wvgr8' 
nych. W ciągu tych 20 lat 35 
proc. obligilcji bedzie wylo­
sowanych do wygranych. P')­
zostałe zaś 65 oroc. ulegni e 
wykłoowi werlllJ,,( w:Htf)ści 
nomina:nei_ Wygrane 205t;;i'1 
ustalonE' w wvsokości od 200 
do 10_000 rubii za ('hl; g8C;e 
100 ruhlową. właczaiClc 'Jol fo 
nom'nalną wartość cbl'g8cii. 
W ciąr{U 20 lat odbedzie się 
40 losowań wygranych - po 
dwa losowania rocznie. 

Obligacje nie 'l.vylo50wil"e 
podlegają wykupowi według 
wartości nominalnej pnczy­
nając od l grudnia 1959 r. 
w ciągu pozostałych 15 lat, 
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jednok - lepiej 
!wY<fien;iex .~ ,pobyłu w spółdzielniach produkcyjnyell w woj. szczecińskim) 

~~" ''i'lfet?hórdOXvan'le 
ł" ~in 'iiiłp'rz6d i6sta­

wfal1fc l'il . sobĄ 'KrJlo'\vskfe, 
6tW6fi'i'Od1:kl~, . ij':5tiń 1ti1's 1<'1 e ' 
~ w~ !llfMasta', h' W'resic'fe 
włOCj:'"-C ~ 'rfa lPeron cI\vOi'ca 
iż~k'&KO,Ig'.(rz!fe_ ha '0,'1-
cft!eŹ'~lfCz6w{josl'J(hdz'!eFl'li 
prodiik'C'Yfń)len :::.. 'cM6pó'{V ~t€ 

·wsl l~S!oXVsJ(!!e'l 'c7'P'!.f~nfu7 
pi'{e'<\'Odn~'y" 'I'> ';."1.:ecls.1:'aW1C'lere 
oig8b1!i{c1:ii i :m­
stV~lJ..cjl L~o nil} 
bardYfel wduszy­
lo przyJezdnych 
-orkIestra. 

- No. no. Jak 
nas tak witają, 
to widać cles7.ą 
sIę z na~l('(T') 

przYla7.du ~ my 
ślał nie.ieden. I 
li setekusl wy­
'rwał SIę gromki 
okrzyk: - Wio 

'thmy 'nasz ko­
chany polski 
Szczecin! 

'. * • 

Wercmlka BogdanowIcz, l3.1,r 
postflno\vHa zrealizować swe 
posr,mowlenle, jRkle IXlwsŁa{o 
w 'nle'J Jeszcze w poclagu -
sprawdzIć wszystko za wszel­
'ką Certę· 

-=- P Li\vledzcle mI. ale tak 
'lWlp'rfl\vdę, Jak w t€J spMd7 lei 
'nI. ' cżyriapra~wdę jest tak 
doh r:l.e , Jak mn\vlą \vas.1 blon 
koMe?Ja '{v dl'Js l'y też mam 

~utobus zatr7.Y 
'irfal si'ę pr zed 
duzyfu, pomató­
waiiyin ria la's" o 
'%łelori:v kolo'r 'do 

W Zarządzie pozosiara tyrpo 
Bar i Bogdanowicz 

mera. 
-'- D6jechalWny, To tutaj 

- oświadcZył kIerowca. 

-'- Aha, To zarząd te'go 
"kołchozu"? - No to cóż -
'w'y'sladamy. 

- WitajcIe drodzy go-
'CIe, Wchódźcle do środka, 
slA.daJc1e, czujcie się Jak . u 
illeble w domu - zapraszal 
:prtewodnlczący sp61dzleln t w 
Węgorżach tow. Kopleckl. 

Ze śmIechem I gwa'rem 
!lłjmowal1 chlopl I ko\)\ety 
mIejsca w sali zarzadu, Daw­
ne 'podejrzenia, czy to wszy' 
stko aby pr8iwdzlwe, dal y .led 
i,ak żnać o sobIe, Paru zaraz 
"w}prysnęło" na podwó.ze, 
:~e'by 'nalplerw. wszystko zoha' 
Czyć, a r(źnfeJ dopIero po 
sluchaćo czymm6\vlą człon· 
kowle sp6ldzlelnl. 

ochotę na to, by powstała u 
MS spÓłdzIelnia. ale, .. boję 
sIę, Powtedzcle mi o WSZyst­
kim, O wszystkim - podkre' 
śliJa z naciskIem. 

Bogdanowicz serdecznie po 
łożyla rękę na Je.! ramlr.nlu 
I uśm Iec~nę!a się z pelnym 
zro7.umlenlem, 

- .Ta wiem o co wam rho­
dzl. Nie łatwo Je~t przystąpić 
do spólrlzlelnL PamIętam do, 
brze, Jak było ze mną. Mam 
kilkoro dzl€cl - myślałam 
sohIe nieraz, a ,jak pó.!dę d \ 
spółd1leln1. to m07.e te d7Iecl 
nIe hędą miały co J~ść, ho 
nas III też straszono tym, że 
z gl()du poumieramy, WIęc 
Jak przychodzili clo mnIe agi­
tatorzy I zachęcali mnie, że­
bym wstąpIla do spółdzielnI. 
to ~Ię zamykałam w domu 
alho uciekałam w pole, :l:eby 

;;;;.. Bo mote. Jak my tam sl'ę z nImi nie spotk<tć. Ani 
będziemy sIedzieć w za,rzą· słyszeć nIe chciałam o spól-
dz1e - a przez ten czas wszy, dzIelnI. 
'stko tak zrobIą, teby w ·nas Powstała ona. beze mnIe -
wmówIć, 1:e tu Jest ~ohrze, a ciągnIe daleJ Bogdan@wlcz-
łrapl"awdę to kto wIe? Lepl"ll czego się dzIsIaj nawet trochę 
6d razu '~;prawdzlć , I chodzlll , wstyd'zę, Przez dłllgl jeszcze 
"$p:awdzall, oglądalI... ' czas unlkal:'Jm spotkań ze 

... /adna Jest obora w 

'My wam temz opowie­
my, jak powstała nasza spól 
dilelnla I Ja.k praCujemy -
rzekł tow. Hopleckl. - Jak 
'Czegoś rife dopowiemy, to się 
pytajcie. Polem pokażemy 
"iam nasze gospodarstwo, 

spółdzielni 

sp6ldzlelcemL Oni jerlnak pa 
mIęta.!1 o mnie, - Zobaczycie 
Bogdal1owlczowa - mówili -'­
że samI wstąpicie do nas l 
będziecie jeszcze dobrze pra­
cować. 

Hledy Jednak zobaczyłam , 

odeszłahym ze spólrJzl0lnl 
M~m wszystkIego więcej nti 
wtedy, gdy inlałarr SWOi, go­
spodarkę, a np, Luczkowiak 
w ubIegłym roku dostał 12 fi 
1:yta , 40 Q ziemniaków, parę 
tv~lęcy złotych, StasI€lvicz-
39 q zboża, 207 kg cukru I 
7,700 zl a Inni prawie . lak­
samo. No lilsne, że cI. ktc;rz' 
dużo pracowaJt - łactny mIe­
l! docMo, ..lak kto hyllenlem 
to I nil swoim nIc .nle miał 
I w spóldllelnl także nIe. 

- Patrzcie! Mamy 39 
sztuk bydla, 77 świń , 68 o 
wlec I 21 konI. ZIemi mamy 
366 ha, Co roku z",leksw się 
wydatność z hektara choć zie­
mia tu - IV, V I VI klasy 
7AJoiyliśmy także farmę dro­
bIu I pasiekę, 

MIJalo właśnIe południe, 
Po polach snuly się .Ieszc/c 
grupki chłopów okiem znaw­
ców taksuJacych Je)wść za­
siewów, PRrokonn\,ml fllr­
mankamI spóldzlelcy - wy\Vo· 
z\ll resztę obornika p0d ziem 
nlakl. Jak kretowiska na ;Je 
lnch czerniały slosy nawozu 
Pa,rskały zmęczone konie, TO ­

ważn Ie kroczyli obok wozów 
furmanI. Zielonym morzem 
szumlalv wleloh€ktamwf' 1,1-
ny zbM, Na plaozczvstel dro, 
dle staly - nIedaleko c7.~ka 
jąC€g'o e,utobusu - kobiet\' 

uczp.stn:czkl wvcleczkl 
rozprawiaJąc zawzięcie n (1(1 

tym co Widziały. Co chwil~ 
dolączalt sIę do nIch InnI. 
wracający z oględzin , 

- NIe ma co - źle tu nIe 
mają - mów1! ktoś, zda łe 
sIę MIchna: - Ziemia .u nil" 
nadzwycze'.Ina przecie. a plo, 
ny wysokie - dorzucił kt6 
ryŚ, - A no wlctzlcle samI -
powlectzlał Hania - Jak Jest 
w s.p0łrlz!eln!, boście nIe 
chcłell harnzo wlerzvć w mo­
Je słowa, Ohroblą sobie wszy· 
stko maszynnml , maJą poe! 
dostatkiem nawozu, mAJą ko· 
nIe, bydło, pełno w komorze 
I na stole. A u nCls co? 

- Proszę wsIadać, Jerl?I·~, 
my do drugIeJ spółdzIelni -':0 
Strzelewa - rozległ się glos 
kierownika grupy, WycI8CZ' 
kowlcze tłocząc się wchodzili 
do autobusu. Mótor zawarczał 
- ruszalI. Hllkooilścle rak, 
czapek I chustek powIewało 
na pożegnoole, - PrzyJedź­
cie jeszcze kIedy do nas -do 
biegały głosy spółdzielców, 
- Może Jeszcze przyJenzle­
my ~ odpowIadali chłopI. 
Ale oto WÓz skręrl! I ~egna­
Jący znlkll z oczu, 

* 
P rzez kilkanaŚCie mln ' ! 

Jadący widzIeli tylko 
dnewa I ze,rośla ohok d,-ogi. 
Wkr6tce JednRk w.lechal! m ' 0 
dzy domy. Obok sklepu w 
StrzelewIe stah kilkad z Ie­
sIąt ludzI, którzy na widok 
alltohllsU zac7.ęll wołać : r· a ' 
chać rękamI. R<YIrllnowane 
twarze, kolorowe chustki ko­
'blet - wszystko to otoczyło 
s<lJmochńd dokoła, 

- WItajcie, wItaJcIe, Cze­
kamy na was. CzegoścIe 
wcześniej nie przyjechalI. Co? 
Radzi wam bylI? N:e harnzie' 
niż my, Jak sIę wam nasze 
strony podobają? 

Icz1onkowle sp61dzlelni 
'zacz'ęll opOWiadać Jak to !ruct 
no był) z początku gospoda· 
rżyć wspólnie. Nie mIeli wte, 
-(ly do~wladcze:lla,tkwllo w 
'nlch głębokO przywiązanI? do 
-ziemI, niektórzy nie chcieli 
chodzIć do pracy, potem jed, 
n~l<' pO\lioll 7aczęlo ~rę wszy 
stka zmienIać, Tem.z luż z 
duhr'ł pokazuJ'ł swóJe osiąg 
nlęcla. / 

Smlał3m się z tego - nie 
chclalam słuchać, a sama do 
siebie nieraz mówiłam - zo 
baczycIe mnie w spóldzIelnl 
jak własne ucho bez lusterke, I 
że w spóldzielnl nIe jest źle, . 
powoI! zaczęlam myśleć, czy 
by jednak nie zapIsać się ,'O 
nieJ . No I kt6rel<:oś dnta spól 
dzlp.lcy namówIli mnie n;l to 

spodarkę, czy lepsza C7.y też 
gorsza nl1: IV Węgorzach. 

Poszl1 "nCl pIerwszy ogień" 
do obory, Akurat dojono kro· 
wy, Cbrany w nieskazitelnej 
bia !óści kitel I takaż fura' <, r­
kę do.l€l.rl zabrał się do pra­
cy . Biały mi strumykilml pły­
nęło mleko pieniąc się w czy­
sl ym naczyniu. Z fJorlzIwem 
patrzyli wszyscy na cZy$tośĆ 
Jaka Pilnowąla \V oborze, 

- ChodźcIe dałej - za­
praszal U rbil,riskL 

Tu !edn8k zwarta dotąd 
grupa znów się r()Zd~lellla 
Jedni po.'izl! do sta jni zoba, 
C 7. yĆ konie, dl.'UdZ'y skręcIli I 
pod szopę , gdzie stR!\' siew· 
nIkl, kultywatery, sadzarki, 

pomidory, zaś Urbański, Ste­
fan Iszyn I ,jeSlC7.e ktoś pl'Z'" 
taszczyli kilkal1A,ścle s l;rzy · 
nek z pIwem, lemonIadą, o­
ranżadą .. , 

- Ho, ho, Nieźle sIę wam 
widać dzIe.ie, Jak nas tak 
pr;:yjmu 112cie - góldał kt,;.ś 
głośno sP0śrórl lalicuczRn 

- ,J&k widzicie - odpo' 
wIadal1 snólc!;: ielcy, 

Po oh!ed z le tow. SIef8nl 
sz\n zil€ząl o[lowIadać o tym, 
jak powstała spółdzieln i a w 
StrzeIeivle, OdpowIectzlnl t>8 Ż 
na pvt~'1[e dr.;(:z:)ce chlop6\\I: 
" Co rohiĆ z tynll , którż :ł są 
ólonkRml snń1d7, l e lnI, a nIe 
chcą chodzić' do pracy' 

- Hil7Cia praca u I1'1S mil 
swoją normę - mów!ł tow 

choć Już zmęczeni trochę tym 
n0,w (l10m wrażel1, pyla . : ą, slu­
chają, medytują - i czy przy 
JechiJll tu nasl awlrnl W " ' f! ' 

tywnie czy też całkiem obo­
jętnie - to przecież prw­
żnać musza choćby nie gło­
śno. bo się niektóry wstyd7.l, 
ale przed s::Jmy m sobą. że z 
tymi spółdzielniami to i~d­
n8k Jest inaczei n iż im m6-
wili kU!3CY i ich z<J usznicy 
w rodzinnych wsiach. Ze 
'wsp6lne kotły. wspÓlne żo­
ny. bieda i oańs?czyzn~ - to 
wierulne głupstwa i p()fwa­
rze rzllcane pnez wrogów, 
którym nie w smak to id7ie, 
iż do spółdziehi w~tepuje co' 
riJZ wic:cej 'chłopów i że ku­
łilCY nie mogą się już rzą­

deić jak S7are gesi. jak rzą­
dzili ~ię dawniej. 

... mafq walcI', sil!:1!niki, krdITjrtHlfory .... 

- .]<1k7.8 - 7.Ohiłrzyll ~If"e 
dną . snółrl7.ielnle. te zaś któ­
re \",idz:eli, wcale nie był" 
nailepsze. a przec ' eż do':Jpe 
sie w nich ludz;'om żyje. Na 
tych s ""oich z~g()na('h nah::J­
r",vfll sip. ied "n i drugi od 
r<1T13 do nocy i to nieraz na 
przeri~"''''l{U brakło, a tym w 
snółchielni czego brakuje? 
S~mi łl1ń cucz;1nie, bpz niczy­
jej norady v\,''Vbierali do do­
mu którego sp6łdz'e]cy wsIą 
pić i wszedzie widzi eli pr1'1-
wie iedn;j'<owo' i >-boże b': Jo 
i ziemniaki. i cukier, i siana 
dosyć, i słomy dla bydła, a 
w obor" "h c I. Ion~ i\\v , ·tc1I ') no 
dwie krowy, świń parę 
chrząkało w chlewie, i kur. 
kaczek gl'si - cale śtada. 
I 'o iak;ch! 

willce I ciągnIkI. W mllcze· 
nlu, z ze..chwyt.em patrzyla, j 

doro!}Ck sp6tcl zleków LuclwI· 
ka Stefanowlcz z HrRczkowel . 
Hręcll sIę zamyślony Troj' 
nlak .. , 

- t~dne mleJI kl>n!p I hl" 
dlo tamci w Węgar/ach 
mówI! Mlchna - ale tutaJ 
jest Jennak Jeszcze lepsze I 
ł ,'ldnlejsze. WidQĆ starają si, 
o nie, 

Potwierdzali jego slow? 
wszyscy, NIesposób bylo nie 
zazdroścIć, Pytall tego I. owe­
go, sprawd7.all czy to CZ<ls>cm 
nie przyWIezione skądinąd, 
MusIeli sIę zgodzić, że jed­
nak w tym "koIchozie" nie 
Jest tak źle jak myśleli daw­
nieJ. 

- Prosimy na oblad­
.ogląda.nle reszty Odło.i.Ylr,y 
na p6źnlel - rzucI! organi­
zator spóldzlelnl w Strzele­
wte t JeJ pIerwszy przewodni· 
czący tow, Slefanlszyn. 

- Prosimy, prosImy 
powta.rzall za nIm Urbański, 
oclwaczenl orderam! przorloll' 
nlka pracy - BOlych I Mlta­
szewska. - Przekąsicie coś, 
a potem pojed7.Iemy w pole. 
- Jak to pojedzlefTl Y? - spy­
tn,ł ktoś z wycieczki - chy­
ba p6 Idziemy? 

- Poiedziemy Iraktorem z 
przyczepa, NIe widzIcie, żr 

stoi Ich tam klika? - rzekI 
UrbańskI. 

- A no, to chodtmy na 
obiad, 

Ruszyli całą hurmą do bu, 
dynku zarzldu, Stały tam JUż 
pozastCl wl '1 ne cz\' s le>, pokryte 
białymi obrusi.1ml stoły. 

Stefaolszyn : - Np, wywo'-e­
nIe ohornlka: w ciągu dnln 
trzeba wywIeźć przypu<,;ćmv 
10 fur, J e śli ktoś wywiezlf' 
20 fur, zapl~\lfe mu się rlwl" 
dniówki ohrachunk(wle, jeślI 
5 fur .- tylko pól dnló"'kl 
T,o,k 1~\~ ze wszystkim, .Jak 
więc kto się chce "rbi!i1ć" -
to rzecz Jils na, przy podziale 
dochodów do<;ta,nle, Ile zapra· 
wwaL A gdy ktoś rohl lilk 
na leży, JR k n p, w zeszłym ro 
kLl Bekel - c10stanJe ctużo . 
tak, że nie tylko lemu \\'ysta r 
czy, Al,~ !'r(V7P ~nr7,(""~~r p~ 

wolnym rynku, bo o':Jo\viąz-

Nic więc d z i".rn ego. że Im 
to wsz\'slklm 7,,"ił!) ,, ;'''' 10 ' 
Iq!;o klina do gJO\\'V. I roz­
ważali, deliherowali na 
wszystk ie stron'!. lecz czY 
tRk czy tak. wyrhodzi!o na 
jedno: że gospn01lrzowi indy 
w;c1uiJlnemll. ie"li nie iest bo 
g"cz~m - iedvna droga to 
wstąpić do spóldz ;elni. 

Niezwykle serdeczn Ie ~eg-
n?l! SPÓldzlf'lcy ze Strze­

lewa chlc'pów łańcllcklch, W 
świ.efllcy wyświetlono specjal 
ny fIlm . \\'ystapH ze~ p(,1 ar­
tvstyczny mlod Zlp7.y szkoln~J 
parl kIE'rllrklem r>~Il":'yclrlkl. 
Trzeba było jednak odjeż-

.. ,oslafniQ piosenkę zaśpiewal chór 

kowe dostawy już go nie 
obchc.dzą. W ten sp'Jsób ter'! 
kto nIe chce priłc . )WaĆ do­
staje mało, a ja k /1;0 ~3k raz 
i drugi SparZY bumelowanie, 
to zrozumie w~~Ystko i be ' 
dzie chod7.ił do pracy aż 
miło. 

dżać, 
- .. OhlecuJemy wam -

powiedział HanIa \\- Imieniu 
wszystkich - że PO pO"/rocle 
do naszej wsi r! :.> łO'Lym \' \Vsz ~ 1 
kich st<::rań, hy I u nas no­
wstaly spr,ldzIelnIe prodllk' 
cyjne , byśmy I my 7aczęll 

żyć tak .tak wy ż\,Jecle Prze, 
konaliśmv się, że j~flszegO żv­
cia dla chk)na, jak w sn'ild7iel 
nI być nIe rroŹle, A że każdy 
chce mleć .~ak nilJlep!eJ. wIęc 
I spńlnz!eln la II ni1 S wkrótce 
jut powo~anle, I{()mltr! m,lo-
7:.\'clp lskl Jut w WysokI . ' 
Jest". 

Oofatnle uśr! , kI (IlAnl. O 
statnlą n I o <:enkę ;: 'l ~pipW Cł I 
c~ńr, W yr7llce ;ąc hłękllny 
dymek ISp~llnowy ostro s'e rę · 
caJąc nad !eżd7:iI alltohllS, -
W,ladać, wSiRrlar. bo nIe 7cł " 
żl'Tny na czas wrÓcić - WC'l 

kierownik !!rllnv - 00 wld /' 
nlaJ Bilctfrle zdmwll -
słychać głośne okr2/'kl. 

Chłopi z rzeszowSkIego In, 
'f'eresowal! .slę wszysl kim, 
Dniówkami obrachunkowymI 
'\ dzIałkami przyzagrodowym!. 
stajnią I oborą, owczarnią I 

:pasleką. Zada.wall pytan ia, 
komeritowall odpowlerlzl głer 
śno I mfędży sobą. Wreszcie 
WyszlI. 

Bog<ianowIczowa znów sI\' 
uśmiecha - dziś nte chwRląc 
się, Jak m :Swlą, z Powla!owpl 
Rady Narodowej I KomItetll 
--, Jestem Jedną z najlepsl,vcl , 
kslęgowy,11. Ale wiecie co -
chod źmy Jednak na podw6rzf' 
- zobaczycie wszvstko I po 
ctrod 7.e opowiem resztę mo­
!ch dzl€jów, 

_Pięknie wyrósł rzepak na spółdzielczym polu 

Pokiwali ze zrozumieniem 
):!!owami. Pewnie. żę praco­
wać trzeba . a na leniów i 
d"rmozjadów nikt robi! n'e 
bedzie. Minełv te czasy. gdy 
rozmaici hr"lbinwie i d7.irdzi 
ce .;eździli do FriJncii. Włoch 
i Szwa'carii i tracili tRm 
miliony zapracowane przez 
chłopów, a sami robili tyle 
co ko~ napłe kał. Ot - oni -
!;lńcucza'nie nie musza dale­
ko szukać takiego przYlda 
duo Mieli przecie u siebie 
Potockiego, wiec ' na.i1 f' piej 
wiedzą co to był za ptaszek. 
A choć się nI,~klór\m I z~ 
niego dobrze działo - kar­
bo,>vym, ekononom. pańskim 
lizusom - to jednak olbrzy­
mia większość dobrze czuła 
na swo.iei skórze i swoim 
brzuchem. że hrabiego mają 
koło siebie. 

Rllszyll. Do Szoeclna, f 

potem cło Rzes 7.owa AlinO\\'1 
7.a pl'zvkladem spóldz!ckó\' 
ze Strz~lewa. I WęQorzy lep 
sza przysźłość II siebie. , iN zarządzie pozostała tyl" 

'ko Janina Bar I księgowa 
-sp61dżlelnl w Węgorzacll -

- A więc - kończyla 
Bogdanow\czowa. gdy zna , 
IHzly sIę Już prznl ~p(iłdzi ,f'l 
czą cltlewnlą ;... dziś Już nie 

- No ale chodźmy ju1: -, 
dopuszczone) nareszcIe do gło­
su przewudnIczącego UrbJń­
sklego - ocenicie naszą go' I 

Parę spółcl z Ielczyń prze, 
branych na pręcłce za k"uchar, 
kil kelnerki rOln e·3Ho zupę , 
sznycle, bL' raczki, kartofle, 

A tu teraz widza dobrze 
- oglądaią , obmacuią wszy­
stko 1 ze wszystkich s~ron. 

FRANCJSZEK P/PAL.iI 
folo W. POPIJAKOWSh 



Str. 4 NOWINY RZESZOWSKIE Nr 1::,j (155<.) 

Jak organizacja partyina 
.. -... ,.~ . ... __ ._-_. 

ROSNIE CZY'.l.'ELNH.;J.~v I>RA8~ ROLNK'Z.EJ 

• • w pOWieCie lirośnieńskim pracuie z Itandydatami 
J eclnym z poważnych zadań 

wynik~jącyC"h z tez IX Pip 
nlJm. to prac~ C)rg~f1izacji [nr 
tyjnych w~rod szerokie~(, ak 
tywu bezp~rtyjnych i orga· 
nizacji milsO\vych. Dobrze roz 
blJrlowana sieć organi~a('ji pHI 
tyjnych nil wsi pozwoli na pel· 
ne realizowanie wytvanycI, 
p1rtii i rz~clu. Podczaj amii 
wiania wylycznych I X PlerllJm 
P:utii najwi,.cej uwagi,pośwlt;' 
ciliśmy pra~y organizacji p:H. 
tyjnych na wsi, a zwlaslcza n~ 
konieczność rozhl'do\Vv i umoc­
nienie organizacji partyjnych I 
podniesienie poziomu polity-:z 
nego członków partii. W gm;· 
n~ch Jedlicle, N~dole, "VOniel 
odbywają się często zebrani~ 
C7,lonków pMtii wraz z zetem 
pnwl'ami, pndczas których ~~ 
onl~wiane zagaclnienia 'Z()~P ,. 
d" ruo . pn! ityczne i opr~co 
w\'w~ne odpowiednie plany 
pracy. Na zebraniu partyjnll' 
zrtempowskim w gr'lmadz:e 
Zbnisb omawiano zagarlnien;~ 
kO'ltraktacji. obnwiązkowych 
d"sl~w I pnczyniono orlpowie 
dz;qlnymi za realizację pln 
ni,w cl("t~w członków partii. 
ze'em[)()wców. 

W okres;e II Zj~zdu [ll,więk 
sz,mo liczbę uczestników r.a 
sz:;o!rniu part-yjnvm o 89 zet· 
ernpowców. lJsysteln~tylowała 
się takie prilC~ czł,mków ko· 
mi'etnw gminnych z org~f1;· 
zacjlml z~ielnpowskimi, klri 
rzy częściej niż u:l\vlliej hrali 
udział w zebran:~ch zetf'm· 
[low<;kich, pomag~1i org:,nizH­
cjom mł0c1zieżowym w poko 
nvwaniu rożnvch trurlności. W 
g~nTTlad7.;e Kombornia organi· 
zacja ZMP, licząca ł4 człon· 
kriw nil' posiarlał!! żarlllej świe­
tlicy ani lokalu na orlbywanie 
zć'brali i mirno kilkakrotnec-.) 
z\l'rilca:1ia się zelemp'lwców do 
S"H\"S~ o przy'hielellie im ID' 
kl:U w rpsztóIVce n1 uTZi)d!p. 
nie świellicy. ten odll1ówi! im. 
Nltomiast organizacj~ partyj­
n,1 poprzez Komitet Gm:nny i 
Gminną Radę Nilrodow1 do 
pornogła organizacji zetempow 
skiej do uzyskania lokillu I 

upa nzen iil świet I icy. 
Przyklildów takich mi€'liśTT'y 

w i ~cej. a to wplynęło dodat­
nio na z~ufilnie młodziE'ży rio 
otg-ilniz!!cji partyjnej i tl'm sa· 
mym na powiększenie szere 
gów partyjnych przez zetem 
P()WC(~w. Nirmn:ej jednak ni~ 
wszystkie organizacie partyjr~ 
należycie zrozumiały z~garl­
n;enie kierowniczej roli partii i 
ważności organizacji zetel11-
powskiej, a zwłilszcza organi­
zacje partyjne w gminie Wio 
śniowa, R"dzie sekretarz tow. 
Tomaszewski nie Iylko nie 
wprowadził w życie uc.hwały 
egzekutywy KP, ale I sam nie 
bierze u(hiału w pnsledze 
ni~ch Gminnego Zarządu 
ZMP. 

Nie w mniejszym st0l',niu 1.A 

ten stan rzeczy ponosI winę 
Komitet PO"llriatowy, gdyż za 
ma ło v.ontrolowa I pracę na te­
renie \Vi5niowej. Należy stwiel 
dzić. że lepiej traktują to za· 
ga .h'\enie komitety z~kładowe. 
które poczynily swych czlon· 
ków i kandydatów parFi odpo­
wiedzialnvml na terenie zakła· 
dów i gromad za organizacje 
zetempowskie, za roztoczenl~ 
opip.kl nad organizacjami, z 
czego na egzekutywach oddzla 
łowych organizacji partyjnych 
i p05iedzeni~ch KG składają 
sprawozdania_ 

W okresie przed II Zjazdem 
I DO Zjeźnzie. w wielu gmin1ch 
j~k np,: Miejsce Piastowe, Iwo 
nicz. Bratkówka, Tylawa, pra­
r:ownicy Prl'zydium GRN wr!!z 
7. członkami i kilnrlydatami pM 
tii cze.,to w\'jeżdiali do gro­
m~d s'[)rawnż~ć wyk~narIie pla­
nu ohowia7.kmvyc-h dostaw mlp 
b. żywca. przez co dopomo­
gli do wv,unięcia s;ę tych 
gmin na c7010we miej,ce. 

* • • 
Krośnie,;ska organizacja 

p~rtyjna powiększyla swe s!e 
re<zi dzięki otwartym z€'bra­
niom. w których brali udzial 
przo<1uj~cy chłopi I zetempow­
cy. Zapraszanie Ich na otwar­
te Zebrania partyjne, przyczy­
niło się do wzr0stuzaufania. 
a to pobudziło ich do większel 
llktvwności I ,,,ielu z nich wy­
r~ c iln cbeć wstąpienia w sze­
regi partii. 

JAN BRĄGIEL 
sekretRrz Homltetu Powl~towego PZPR w HrMnle 

Za przyklarl mogą nam pu· 
służyć zebrania otwarte w Gli 
niku Dolnym, w Lub~towt'J, 
w Jasiolice I w wielu innych 
gromadach, gdzie w cla~ie o 
m~wian;a t('z IX Pl('num. chło­
pi bezpartyjni, jak np. ob. i\h 
ślaltka z G!inika DolNego rzu­
cił wezwanie do podjęcia zo° 
bowiązania, to jest wykonania 
planu kontraktacji przcd ter· 
minem i ponad plan, oraz wy­
raził chrć wstąpienia w sze­
regi pilrtii. 

Po IX Plenum w powiecie 
krośnieńskim powstało 36 grup 
kandydackich i 4 grupy par· 
tyjno . zetempowskie. Ponad· 
to urnocniły się istniejące or­
ganizacje partyjne. \V sumie 
pr7-yjęto do partii !'i41 k~ndy 
datów, w tym: 239 chłopów, 
263 zetempowców I 10:\ ko· 
biety. Krośnieńska organizacj3 
partyjna powiększyła swoje 
s7prei!i na w,si. pl'zvimllillc chh 
pów wyróżniających s!~ w o· 
bowiązkowych dost~warh i kAn 
traktacjL W organizacji kro 
śnieńskiej nie rna już kandy­
datów partii ze &tażem więk· 
szym niż I rok. Dzięki 7wróce 
niu uwagi na upnrząrlkowanie 
gosnorl~rki partyjnej w zakła 
dilch rracy, a szczególrlie na 
wsi. s~ere!!i partyjne wzrast~ 
j~ svsternatycznie z dnia na 
dzieli. .i~k również sto!)f1iow<J 
oT!2:anizacja partyina oczy~z· 
CZ8 się z elem€'ntów nam ob· 
cych i przypankowych. 

'" '" . 
Wła.~ciwe metody pracy l 

kandyrlatami nie są stosowa 
ne n a I eżycie przez wszystkie 
komitety gminne i zak!adowe. 
Dn doorze pracujących koml­
te:ów gminnych z kannvdata­
rni na leży za liczyć komitety 
gminne w Jedliczu, w Chorków 
ce. Iwoniczu, oraz komitety za· 
kładnwe Huta Szkła, 
"Lnianka" i Jed1icze. Inne zaś I 
kornitety iak gminne jak zakJa 
dowe. powstają nadal w tyle, 

li Komitet Powiatowy nie przy 
czynił się do tego, aby dobre 
formy pracy zastosnwać we 
wszystkich komitetach. 

Stąd też mieliśmy wypadki 
takie, jak np. na zebraniu or· 
gallizacji podstawowej w gmi· 
nie Korczyna, gdzie towarzy· 
sze: Piotr Wojnar, J:Jdwign 
Płaza i inni, na zebraniu spra 
wozdawczo • wyborczym stwier 
dzili, iż od kilku miesię("y są 
kandydatami, lecz nie wierlz~ 
co mają robić. Wyrazili uni o· 
bawę, że partia Im nie ufa. Ta 
ki stosunek organizacii par­
tyjnej do tych kandyda1ów sro 
wodował nie tyłko pewną n:e­
ufność, ale i zdemobili7.0wal 
ich, co objawiało ~ię chęcią wy 
stąpienia z szeregów party]· 
nych. 

Dobry przykład pracy z kan­
dydatami mamy w grnlnach 
Frvsztak i Nanole. Zi\\P-owcy, 
obecnie już kill1dydaci nilS7.~j 
partii, ,iilk np. tow. Pio~r Run· 
nik z gromady Frysztak w wy­
niku realizacji przydzielonych 
mu zadań pozyskał 8 kanny· 
datów spośród swoich kolegów 
I przyczynił się w ten sposób 
do zlikwidowania dW0ch b:a· 
łych plam w gminie Frysztak. 

'" . '" 
Niedociągnięciem naszej prn 

cy jest m. in. to, że w orga­
nizacjach partyjnych bardzo 
słabo alho wcale, a zwl~szcza 
w organizacji partyjnej w gmi. 
nie Nadole. nie wysłuchuje s'ę 
sprawozriań z wykonania po· 
wierzonych kandydatom za· 
dań. W grupie kandydackiej 
gromady Kopytowa. organl7.a 
tor tej grupy tow. Józef Walo· 
wicl, słabo wychowuje k~ndy 
datów, nie wytyk!! im takich 
błędów, jak np. częste upijanie 
się, rzadkie uczęszczanie na 
zebrania gromadzkie i zebra· 
nia aktywu, brak zaintere50wa 
nia pracą organizacji maso 
wych. 

Do KomItetu Powlat0Wl'g'0 

nadchodzą częst.o sygnały z te­
renu - zwracają ~ię o pomne 
grupy kandyrbckie i organ Ol 

cje paltyjne. SWladczy !o"u u­
żvwi@niu pracy orga!l1ZilCJI p.ll 
tyjnych w takich gmill~ch j~k 
np. C!1nrkówka. Korczyl"a. M:~' 
sce Piastowe, Jerll:C7.e. \\. kh 
rvch zost~łn przYjętych najwię 
cej kandydatów. Zarówno i ~a 
terenie miasta otoczone ople· 
ką przyjętych kandydatów i w 
celu ich wychowania tak Ko· 
mitet Miejski jak i Powiatowy 
przydziela im konkretne zada· 
nia. 

Ten wysiłek krośnieńskiej o:' 
ganizacji partyjnej dał i d'l]e 
wyniki w r07.burłowie i umac· 
nianiu się organizacji partyj· 
nych. 

Do oaromnycn o'l~gnlęt wladzy ludowej w Polsce n"tezy 
szybki, ~li.c::;pot.Yl~any ~v l:d:·to:rii I.}as~ego n~1.rf)!lH , r .:: :.'. ) ' ,i 1-
tury l oświaLY. Szc:l.egoll1~ oSlągnu,:cla w tej UZil'_cJ.:t .. tllle UlJl.ły 

nn wsi. Ogromny wzrost czytelnictwa m. wsi zarówno gazet 
ronzlennych (na wieś nociera dziś ponad 7 milionów gazet, 
w tym ponad 2 miliony 100 tysięcy egzemplarzy czasopism 
"Chłopska Droga", "Gromaua", "Rolnik Polski" t "Przyja.­
clółka") jak I pbm fa eh owych pozwala chlopom na po dno­
""pnie swej wlcdzy 0/:6Ine), politycznej I fachowej. 

Nie wolno lekceważyć niebezpieczeństwa stonki ziemniaczanej 
(W odpowiedzi L. Magdzie z pow. kolbuszowskie:;Jo) 

Przy szla wIosna, a x nIą I 
jak co roku.od pa'ru lat, roz­
poczęto u nas m<l6owe lustra­
cje pól w poszu](ilwanlu s(on· 
ki ziemniaczanej. W więk .. 'LO 

ścl grom<l<d na\SlZego wojewó­
dztwa chlo'pl dobrze rozumIe 
Ją nieh-ezrMczeń6ltwo Ja'kle 
n iesie ze robą poj 3IW'len-le &i ę 
tego groźnego ziemniaczane­
go szkociotll'ka. W tych grorna­
da-ch chlopów do lustracji 
pól nie trzeba namawiać. Sa­
mi wychodzą na pola, prze­
gląda'ją dokładnie kazdy zIe­
mniaczany krzew w poszukl· 
wanlu stonki. 

Są jednalk te·i w n~9zym 
województwIe gromacly, w 
któryoh chłopt n:e przejęli 
się zbytnIo wrlOS€nnymj lu­
stracJami ! lekceważą sohle 
sprawę poszuklwanrta stonkt 
Dowodem :ego jest list jTkl 
prze-d pMU dn:<lml nade6!ał 
do na,,; Ludwik ,\\agda Z gmm. 
Ostrowy BaranowskIe (pow 
KolbuszClWa). PIsze w nim 
tak: "Jest zagadka, której 
chlopl w naszej wsI n'le mo­
gą rozwIązać. Otóz w roku 
1948 gdzieś tRm w szczelClń· 

sklmpoJawlla sIę stonka zIe­
mniaczana I my tu w kolbu­
szowskim od tego cza6'U lej 
n iesz,e!. ęsne J st 00 k.1 szu k a rr. y . 
Nikt wpra.wdzl~ etonkl nie 
szuka, bo j.a,k tu sz·ukać tego 
czego nie ma, nie tylko w po­
wle0ie czy woJewódz~wie, ale 
n <l!wet w województwach są­
&Iednlch. Jednak Już 5 lat 
mustmy wałę6ać 91ę po polach 
na da·rmo". 

Nte mac1e w tym wypa,d· 
ku raejl obywatelu Magda I 
nie mają racjI chłopI z waszej 
gromad~! Lustracja pól to nie 
Jest wcale da'rmowe walę­
sell1le się po polach t tle r0-
bią ot, którzy zamiast dok ład 
nie przeszukiwać plantaCje 
zIemniaków łażą tylko po [J0-

lu, nie zaglądną wca'le na za­
gony I n Ic nie zrobiwszy 
wracćlJJą do domów. 

N:e wiem czy znac~e życ~e 
i zwyczaje 6>tonkt. JeżelI nie, 
zapoznajcIe sIę z nImI dokła· 
dnie. Stonka wiosną po wyj' 
wi,u z ziemI może w poszuki­
waniu pól z.1emnlaczanych 
przelatywać dziennie do kil· 
kud7.leslęclu kilometrów. Sa· 

m:czka składa na z,lemnla' 
kach od 600 do 1000 jaje!(. 
Z każdego jaj ka \vych0dzl 
jedna l<1rwa. mogqca ogoło· 
cić z tlścl 0<11ą naz,lemną 
cZQŚć ziermnia'k<l!. Na pędach 
ziemn iaków ż-eruJe równIe} 
dorosly chrząsucz. ki:óry wy· 
kazuje również olbrzymI ape 
tyt. W ciągu roku potomstwo 
20 pBJr stonki może zniszczyć 
d05zczętnltl l ha zl,romla· 
k(iw. Teraz chyba rozumie· 
cie jakie nte.o.ezjJle>Czeństwo 
kryje IV wb:e każdy poJedyn 
czy oka,z Gtonkl, który by zna· 
Imł się w w<1Gzych pl.a:nta· 
cJach ztemniaczanych. Po kil 
ku law<:h slonka przy ewoj'J 
rozrod<C7.oś'ol mogłaby misz­
czyć ca,lkowiole plantację me 
mnlaków w waszej okolicy,. 

Pisz€erbe. że nl'l3 ma obawy 

Ekipa łączności ZMP z ~~Sanow8gu" 
na \vsi socjalistyczną kulturę 

szerzy 

o to, bo Gtonka pojawiła się 
clbpi.E'ro w Gz<czocińs.kim. a n'ie 
ma jej w naśzym wC'jewódz­
tw!e I w woJewódz'~'Wach są' 
siednlch. I to te,ż Jet>t n!e­
pra'wda. Ogni&ka'" stonKi zna· 
lezlóno w tym rok u w wo­
Jewódz·~wie łódzkim I wro­
cJaws,kim. Były w woje­
wództ wach wClrsl,1'\Vsklm. lu· 
belskim I kiel('.<'k:m. POjeóyn 
cze ognirS.ka od kryto rówJl,ie;~ 
w' ubie-głym reku w powlec·le 
lubaJCzO'ws'ktm naszego woje­
wódz,twa. A więc s1onkowego 
nl,ehezp:€€zeńs;\wa nie można 
lekceważyć. 

Nie znac1e te1 chyba hl· 
storl~ rozszerz.au1 la s!ę stonkI 
w śwIecie. Po raz pierwszy 
zauważono ją Ja·ko szkodnIka 
zi,emn:<l>ków w roku 1859. w 
Stanach ZJedno{'wnych 1 to 
tylko w Jednym ze stanów -
Colorooo. 

Tym 'razem musieli sl~ za­
dowolić samochodem cię 

żarowym, bo właśnie na nie 
dzielę przypadał "Dzień 
Dziecka" i kierownictwo "Sa 
nowagu" oddało własne au­
tobusy do przewozu dzieci 
z okolicznych gromad na u­
roczystość do lanockiego 
PDK. 

Z tego powodu ekipa ZMP 
owców .. Sanowagu" jechała 
w dniu 30 maja br. na zapro 
szenie młodzieży z Odrze­
chowej mniej wygodnie. Ale 
chcąc pomóc kolegom ze wsi, 
którzy naprawdę nie mają 
szczęścia, bl) rzadko zaglą­
da do nich kIno obja zdowe I 
zespoły artystyczne, ZMP­
owcy "Sanawagu" nie przej­
mowali si~ _tym. WJedzielI, 
że jako zespół artystyczny 
wystąpią pierwsi w tym ro­
ku na scenie Domu Ludowe­
go w Odrzechowej, 

Spodziewali się teł mIlero przy 
witania, bo sam przewodnlc~cy 
kola rromadzklego ZMP • Od­
nechoweJ ubiegał " Zanlldz1e 
Powiatowym ZMP w Sanoku 
aby ktoA do nich na wieś przy· 
Jechał. Spadlo to na sanocką 

miodzie! dosyć niespodziewanie, 
bo dopiero we wtorek 25 majl 
dowlellzlell się, te czeka Ich Wy, 
jazd do Odruchowej. Trzeba 
więc bylo w ciągu zaledwie kil­
ku dni zmontować program wy­
st~pu w OdnechoweJ. I nie tyl­
ko program. Z wyjazdem łączo' 
no zadanie zwerbowania mlodzlr 
ty do koszenia liana w okresie 
slanokos6w, jakle ma przepro­
wadzić miejscowy zelp6ł PGR na 
rozległych połoninach 16rsklch. 

Nie było więc wiele czasu 
na przygotowan'e się do wy 
jazdu, Sprawą tą zajął Slęj 
energicznie przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP 
tow. Jan Lech, - Najważ-

nlejszym w ta'kim wypadku 
jest harmonista, bez które­
go nie można się obejść, Tak 
w "Sanowagu" dał się po­
znać Tadel,lSz Chaszczyński. 
W skład ekip weszli rów­
nIe:!:: Zygmu~t Drw!ęga - s0-
lista śpiewak, ilgltator Ta· 
deusz Snlda, Tadeusz Kop­
czak oraz mala orkIestra z 
Marianem Wenerem na 
czele. Nie brakło tam rów­
nież recytatorów, wśród 
nich Czesławy Kowalskiej. 
Razem z ,,sanowagu" do 0-
drzechowej jechało w tę nie 
dzIelę 17 osób, wioząc z so­
bą Instrumenty I chęć popi­
sania się przed swoimi wiej 
sklml kolegamI. 

D rogę do Odrzechowej prze 
jechali wesoło, śpiewa­

jąc różne ploS'enki. Na miej­
scu, w sall Domu Ludowe­
go, na przyjazd młodzieży 
z mIasta czp.kał tłum miesz­
kańców. Serdeczn;e witał 
przybyłych prze"\'cdniczący 
koła gromadzkiego Euge­
niusz Drozd. W Imieniu ekI­
py robotnicze.1 mówił Jan 
Lech, wzywając młodzież 
do walki o wysokie plony 
i rozwój rołnictwa, 

Potem wystąpił dziecięcy ae­
sp6ł taneczny, jednej z podsta· 
wowych Izk6ł sanockIch. Dziw­
nym trafem spotkał się on w 
Odrzechowej z miodzietlI .. Sa­
nowagu". Trzeba wlęo było dzle 
clom odstąpIć plerwlzeflstwo -
musiały wczdnlej wroclć do do­
mu.. Starczyło jednak czasu na 
'plewy I recytuje, humor I 
wlełe .Innych atrakcji a kt6ryml 
przyjubalI do Odrzechowej. Zaś 
po występIe, kIedy reszta mlo­
dzleły bawiła się wesoło, pne­
wodnlczl\cy Zarz"du Zakładow.e- I 
go Lech wyjaśniał na zebraniu I 
ZMP-c6w wpływ terminowego' 
pneprowadzenla sianokosów na I 
rozwój hodowlL 

Wiejskich chłopców nie 
trzeba bYło długo przekony­
wać, bo przeCież młodzeż 
wiejska zdaje sobie sprawę 
z ważności pomyślnego prze 
biegu sianokosów w ogóle, 
a na polach PGR-ów w szcze 
gólnoścl. Dlatego u przewod 
niczącego Lecha zgłosiło się 
wielu chętnych do wzlęc:a 
udziału w sianokosach, Tak 
więc i to zadanie związane 
z wyjamem ekip można by­
ło uważać za wykonane. I 

Oceniając ogólnie ten wy­
jazd trzeba stwierdzić, że 
jeżeli chodzi o jego przygo­
towanie nie ustrzeżono się 
jednak akcyjności, co nie 
p,zynosl zamierzonych ko­
rzyści tak pod względem go­
spodarczym jak i artystycz­
nym. W każd/m razie prży 
planowaniu I przygotowaniu 
szczegółowym takich wyjaz­
dów korzyści te byłyby zna­
cznie większe, 

Irl imo konkretnych wytycz­
lł'. nych KC naszej partII, 
dotyczących sposobu reali­
zacji zadań ekip łącznoścI 
na wsi, działalność tych ekip 
w terenie ma charakter ak­
cyjny I cechy pracy n;eprze 
myślanej 1 nieprzygotowa­
nej, 

W:dać to właśnIe na przy­
kładzie "Sanowagu", gdzie 
dopiero przewidziano takie 
plany na zbliżający się okres 
drugiego półrocza 1954 r. 
Ale gdyby przyglądnąć się 
bliżej tym planom, to doj­
dzie się wnet do przekona­
nia, że są one n!ewystarcza 
jące. Ujmują one bowIem t:-:l 
ko dzień oraz miejscowość 
zamierzonego wyjazdu z 
wyszczególnieniem osób, bio 
rących w nim udział. Nie 
ma natomiast w tym planie 
przewidzianej tematyki, co 

wymagałoby gruntownego I 
wcześniejszego zaznajomie­
nia się z prOblemami nurtu­
jącymi daną gromadę. 

Tego rodzaju podejście sta 
wia pod znakiem zapytania 
silę oddziaływania ekipy w 
danej miejscowości, możność 
przeprowadzenia agitacji, 
napiętnowan a w· różnej for­
mie, czy to spekulantów, ku 
motrów, czy też opornych ku 
laków zalegających w dosta 
wach dla państwa itp. Dla­
tego właśnie w nieprzewi­
dzianym wyjeźdzIe (jak to 
np. miało miejsce z wy jaz­
dE)m do Odrzechowejl trud­
no jest odpowiedno przygo­
towaĆ' i ustawić program. 

A trzeba sobie zdawać 
sp.rawę, że każdy wy­

jazd ekipy łączności i biorą­
cych w nim udział zespołów 
artystycznych ma w rezulta 
cie n' e tylko ba \V ić, pl' zyczy 
ninć się do upowszechniE'nia 
kultury ale również agito­
wać, uczyć I wychowywać. 

Ale tego w pianie posiadanym 
przez przewodniczącego komlsJ. 
łącinośel "Sanowagu" wcałe nie 
widać. Jest więc rzeczą jasną, 

te przy ramowym Jego ujęciu, a 
zwłaszc7.a braku znajomOŚCi roz­
grywaJąCYCh się wypadk6w I 
nurtuJących w danych miejSCO­
wościach problem6w, trudno m6 
wić o pełnych osiągnięciaCh ekip 
łączności. 

Dlatego przy wysokim już 
poziomie występów artysty­
cznych, JakimI mogą się po­
szczycić niektóre ekipy łą­
czności czas pO}11yśleć o d\)..­
stosowaniu do terenu wy­
stę-pów artys tycznych. Bę­
dzie to praca polityczna,1 
zmierzająca do oslągniec;a 
wytyczonych przez partię 
I!adań. 

ST ANISŁAW WITOWSKI 

W ciągu 16 lat przebyła 
przestrzeń 3 tysięcy knome­
trów ,I opanowała caly obt>zar 
USA. Nieprzygo'_owan.1 do 
walkI z tą plagą roln Icy byli 
bezradni woboc posuwa'nla 
6>ię stonki. 

W Europie rozprzestrze-nl­
la się IV okresie I wojny 
św:atowej, chooi<l~ Jej pierw· 
Gze ogniska ZilJuważono znacz 
nie wcześniej. Ziekceważooo 
jednak to ni~bezploczeństv.:0 
! dopiero w "1922 roku, gay 
stonka opalllowala znaczn-e 
polac.le Fr.a:ncJI I NIemiec, za 
czę:o bIć na alarm. W ciągu 
13 lat stonka rozprze6-trzen\­
la eię po całej FrancJI, a stąd 
traf-l!a do BelgLI, Anglii. 
Szwajcar!l, Holand!t, HtrS-zpa· 
nIl, PortugaH1. N!ebezpll7 
czeństwo stonkI wzmoglo s!e 
zwłaszcza po zrzut<lJch tego 
szkodnIka dokonanych przez 
sam010ty amerykańskie w r0-
ku 1950 na terenie NIemIec 
klej RepubUkI DemokratYCl 
neJ I CzechosłowaCji. 

Us pokaJan-le sIę ' tym, te 
stonka poJaw1!a sIę dopiero 
w woje-wóclz:wach zachodnich 
Jest ba:dzo nlcbez.ploczne. 
La-da dzIeń m07.e pojawIć sIę 
I u was. Wykryc,le pIerw· 
szych ogn~6-k stonki to pod­
Gta'wa do skutecznego Jej 
zwalczan:a, a ZR-raz.em do u­
ratowania plooów z!emn!,a,. 
kćiw. I t('mu celowI słu,.ą wła­
śnie nl-e-slllsznte potępIam­
pnez "Vas \V llśc!e lustracje 
pól zl,2tlTlnla.czanych. 

Sad. 
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Z dziej6w soiusz~ robotniczo-chłopskiego . w Polsce 

Pierwsi socjaliści polscy wśród chłopów 
Sojusz róbotniczo . chlopsk: 
I.: w nilszym kraju liczy 'y 

Je lat. co polska klasa robpt 
nicza. Od samego początl.;u 
swego Islnlenia klasa roootn 1 

cza znalazla pewnego i nieo~· 
łącznego soju~znika w masa'~h 
chłopstwa pracującego, achlo. 
pl w klasie robotniczej swego 
organizatora i obrońcę. . 

Już pierwsI socjaliści pol. 
scy- a zwłaszcza ich Ideolog. 
Ludwik Waryński - docenia· 
li, choć niezupełnie kons\!kwe:l 
tnie, znaczenie rewolucyjnego 
potencjału chłopsiwa ł jego 

' rolę jako sprzymierzeńca pru· 
letariatu w rewolucji. Filipin" 
Płas.kowicka. jedna z pierw· 
szych socjalistów polskich, ja­
ko nauczycielka wiejska udaje 
się do Janisla'wic Pod Skier, 
niewicami, aby tam rzucić ziilr· 
na socjalizmu . .. Bo chłop. gdy 
rusza - mówiła ona - to ru· 
sza gromadnie i ruch Jego na, 
biera żywiołowej siły", Dzięki 
niej powstały w Janisławicach 
pierws.ze chłopskie kołasocja· 
listyczne. , 

Również pierwszą kslążkt; re 
wolucyjną w języku polskim do 
starczyła na wieś klasa robot. 
nlcza. Jeden z czolowych dzia. 
łaczy socjalisiycznych % lat 
70-80-tych, Jan Młot, nap~. 
sał specjalnie dla chłop6w "O­
powiadanie starego gospoda­
rza", wydane później pod tytu; 
łem "OJciec Szymon". Ksią­
żeczka ta. będąca popularnym 
I przystępnym wykładem n~ukl 
ekonomicznej Marksa, otwo­
rzyła oczy wielu chlopom na 
przyczynę ich cieżkiej doli i na, 
wyzysk obszarników I kula· 
ków. Ona też wskazała na si· 
łę sojuszu pracujących miast i 
wsi. . 

"Kupcy, mieszczanie' - czy· 
tamy w tej ks.iążce ~ a i nie· 
jeden chlop zbogacony cudzą , 
krzywdą, za póldarmo będą ku· 
pować na sze grunta, coraz to 
więcej będą mieli ziemi, a nas 
coraz to . więcej pójd7.le w 
śwIat szukać zarobku - latem 
na bandos, a zimą do miasta 
na fabryki. Byłem ci ja tam. 
poznałem dużo takich, c.o po 
fabrykach i rzemiosłach pracu· 
Ją: swoi to ludzie. Klej się z 
którym o naszej biedzie rozga­
dasz, to jak ci weźmie tłumą­
czvć. jak to chlopi z rzemie~l­
n ikami zrzucą kiedyś z siehie 
niewolę, aż się weselej człowie 
kowi robi na duszy. Oni · to 
mnie pierwsi nauczyli, Żl' rze· 
mieślnik i chłop to Jedno, ;'~e 
VI kupie się powinni trzymać. 
bo jednako pracują. a biedę kle 
p!ą. jednako ich rząd l boga· 
cze obdzieraj ą". 

Nic tedy dziwnego, ie pro 
kurator zaborczy w Kr .lko,'; i(' 
żądając konfisk3ty tej boszu · 
ry. pisał : "W omówiouel blo­
szurze autor oczywiścif dąż) 
do usunięcia wszystkir.h 010-

"",rchów, zmierza do lmiany 
formy rządu. wywoła~ chce re­
woluc(ę socjalną przeciw po­
sIadającym kl~som spolt'c7.ep­
stwa. nadto pobudzl~ usiłuje 
chłopa do nlepTl:yjaznych kro­
ków pn:~clw ks.ięiom. · kupcom 
I oDsiadającym klasom w 0-
~Ie". 

o tym, że bliska była socja· 
Iisłom polskim sprawa wyzwo­
lenia chlopów, świadczą druki 
rewolucyjne, które ukazały się 
w tych latach w kraju. Tak np 
strona tytulowa numeru dru' 
gie~o "Głosu Więżnia" - ga· 
zetki więziennej wllodawanej IV 

1879 roku w murach Cytadeli 
warszawskiej przez więtniów. 
socjalistów - przedstawia ry· 
sunek robotnika I chlopa. nio 
sacych sztandar z napisem: 
•. Nlech żyle lud" Niech żyje I 
Praca!!". Chlop na rysunku 
ma w ręce kosę na sztorc, a ro­
botnik trzyma rewolwer. 

Karol Kord 

W nbronifl 
urishanl'ch chłtlpów 
W dniu 8 lutego 1879 roku 

Ludwik Waryński.któremu u· 
dało się zbiec z Warszawy do 
Krakowa. zostaje tam areszto· 
wany, Policja znalazła wÓw· 
cza5 u niego list nieznanego 
korespondenta z JaworlIla, w 
którym dono~ił on Waryńskie· 
mu o tragicznej, bezn:\dziejnej 
wprost sytuacji chłop(\w ja· 
worzn ickich. 

"Przed rokiem 1873 - pisa: 
korespondent z Jaworzna 
właścłclelem kopalń węgli ka­
miennych w jaworznie był 
rząd austrIackI. Po roku 1874 
rząd sprzedał kopąłnle owe 
przedsiębiorcom pruskim. któ' 
rzy zwyc;,;aJem "owoc2;esnycn 
fabrykantów' nuż wprowąd1ać 
nowacje. I od, czegoż zaczęli? 
Oto wIeś ... swoim sposobem 'la 
budowana nie oodobala ~ię 
owym pankom. Ba. ale domy 
na Inne miejsca poprzenosić to 
nie lada sztuka by była I to za 
dro,!a. Cóż więc panowie fa­
brykancI nie robią. Przekupują 

Wiersz osmulne./ 'hslążce 
Kwitnie kiermasz. Na straganie 
Towar masz nie byle jaki: 
SIary Fredro - mocium panie/ 
S ienkiewicze i Balzaki! 

Idą starzy, m/odzl. ~rednl, 
Powiewają dziewcząt wstążki. 
Biorą ludzie chleb powszechni -
Ulubione swoje książki! 

Słońce gęstwę drzew przewierca, 
Wabi barwnych /lsiąg uroda, 
A w nich _ żywe, ludzkie serca, 
Uśmiech, mądrość i pogoda. 

Ale ... (l'(Iierszyk s4tyryczny 
Nie obejdzie s.ię bez "ale"), 
Chociaż :mląc~ ton lirllczn,y, 
Jednej książki - nie pochwal,. 

Wręcz odwrotnie, Chciałbym nOlłlęi 
By z naszego życia znikła 
Książka, co ma smutną sław~, 
Choć codzienna jest l zwykla. 

Powie ktoś: utopia hlę4TUł. 
Lecz ja się nie wstydzę wcale; 
Doży~ chwili che.ę, gdy zbędna 
Będzie książka, lecz - ~ażaleńl 

Satyryczne wtedy pióro. 
Sprzedam, z/amię, zdepczę nogą. 
I zawolam: książki gór q! 
\'(Iiwat To/.stoj. Prus i Gogol! 

Rębisz z Wielo\vsi 
Burek za oknem rozs'zcze­

kał się na dobre, afarmując 
całe obejście, że zbliża się 
obcy. A kogóż to teraz w 
południe niesie? - Rębisz 
odłożył na chwilę łyżkę j 
wyjrzał na podwórze. 

Aha listonosz - uśmiech­
nął się " adowolony. 

Listonosz, zgięty odrobi­
nę pod ciężarem torby peł­
nej listów, książek i' gazet, 
był zawsze mile widzian ym 
gościem w domu Rębiszów. 
Zawsze jakąś wieść', z szer­
szego świata przynIósł 
raz, list od syna z Łodzi, 
innym razem, gazetę, cza­
sem. jakąś broszurę rolni­
czą. Tym razem też wyciąg­
nął ze swej przepastnej tor 
by .. Gromadę", położył tą 
na parapecie otwartego ok­
na, pogadał z gospodarzem 
o pogodzie i o gospodarce, 
aby za chwilę pójść dalej na 
wieś. 
Rębisz obiad w mig skoń­

cz y ł. Jeszcze listonosz nie 
doszeał do drugiej chałupy, 
a on już siedzi'ał na ławce 
przed dcmem i zagłęb!ony 
w gazetę zapomniał prawie 
o całym świecie. Musiała 
mu aż Rębiszowa przyporni. 
n ,ać, że cZaS w pole wy jeż­
ożać. Jeszcze w drodze PIZY 
pomina! sobie szczegóły :& 

przeczytanego artykułu o 
żywieniu świń zielonkami. 

"Wiesz -,,: zagadywal do żo­
ny - u nas też można by 
spróbować karmić warchla­
ki mieszankami. Tak mi się 
wydaje, że to n!ezłe". 

Stary Rębisz z Wlelowsi 
znany był z tego, że czytać 
lubi!, Wertował dokładnie 
"Grom,' dę", zaglądał (io .,P:o I 
nu", przeglądał inne gazet.l' 
i czasop:sma. Pilnie słuchał 
fachowych pogadanek rolni­
czych w rad io i nie odkła­
dał do lamusa broszur rolni 
czych, I co najważniejsze w 
tym wszystkim, sposoby o­
pisane w gazecie czy książ­
ce próbował zastosować u 
siebie na polu. 

Źle na tym nie \l(ychodzil. 
Osl'l~al z he'-:tara po 25 Q 

pszenicy. po 260 q ziemnia­
ków j plony owsa miał ta­
kie jak nikt VI gromadzie -
.. po 30 korcy mórg dawał" 
- zapewnia. W· chowywal 
roczn' e po 12 sztuk świi'l i 
brał ładny grosz za dost.a­
wę kontraktowanych wa­
rzyw. ogórków, pomidorów 
i kapusty. Dzięki temu mógł 
w terminie wywiązać się l 

obowiązkowYch dostaw I to 
nawet z nadwyżką (w ubie­
głym roku sprudał 138 kS 
zboża J;lonad plan). W tym 
roku jako jeden z pierw. 
~7.ych w gromadzie przed 
terminem wpłaeił I i II ratłl 
podatku gruntowego. 

Wpadła w oko sąsiadom 
gospodarka RębJsza. Jedni 
ją chwalili i chodzili pod­
patrywać na pole jak to u 
niego w$zystko zrobione i 
na czas i dobrze. Inni po­
kpiwail i bokiem gadali -
"E co tam u R~bisza? Ta­
k emu nic trudno nie przy­
chodzi i samo na polu mu 
rośnie". Ale i ci skrycie za­
zdrościli mu powodzenia i 
od cza~u do czasu 'wychodzi 
li popatrzeć na jego planta­
cję pomidorów - czerwono 
dosłownie od dojrzewa.ią­
cych owoców, pOdcza's _ gdy 
u nich pomidory ledwo' się 
zawiązywały. 

Zachodzili raz po raz w 
ubiegł) m roku do Rębisza lu 
dzie i 'każdy wypytywał go 
przede wszystkim o pomldo 
ry, o kapustę, która też wy­
bujała ponad stan, o owies, 
który rÓ'A'nież' obrodził nad­
zwyczajn'e. Przychodzili na 
wet chłopi z innych gromad. 
z prośbą o sprzedaż nasion 
prosa. które tak v,·y.-osło, 
że ludzie uwierzyli ChodZą-I 
cym gadkom o specjalnych 
odmianach wyhodowanych 
przez Rębisza_ 

Rębisz' na ogół .nIewiele 
miał im do powiedzenia. Nie 
czarował, przecież iadnych 
cudów nie dokazywał, a jed 
nak ruu1t.ty miał nieprze. 
ciętne, Robił tylko tak jak 

pewnych ludzi. którzy uregulo· 
waniem wsi się zajęli. chlofJi 
I górnicy spruciwiali się bo· 
wiem wszelkim zmianom w u­
rllldzenlu ulic. Otóż ci p~wni 
ludzie podpalają w ~rodku wsi 
domy tak. że 3/4 wsi płonie, 
no i wieś. a raczej zgliszc1.a 
przysposobione do regulacli. 
lecz nie koniec na t.ym. Pa ­
nowie przedsięhi()rcy,. w)'tycza­
ją na pOl!orzeliskach ulice i 
place publicznt'. ,I wieśniako­
wI... odbierają grunt za 1/3 je­
go wartości. a wlc.>śniak przy­
ciśniony nędzą. głoclem, nie o­
detchnąwszy po dymie. zmu­
szony był przyjąć pieniądze. 
Jakle mu tytułem wynagrodze­
nia dawano ... *) 

Lisi ten, przeznaczony praw· 
dopodobnie do ofJublikowania 
w prasie socjalistycznei. wska 
zuje na łączność pierwszych 
socja listów polskich, a zwlasz­
c:>: a Waryńskiego. z udskanv· 
mi chłopami. którzy do soc;ali­
stów żwracali się O p0moc. 

Po wyrwaniu się z więzienlil 
krakowskieg'o Waryński udnje 
się na emigrację do S7,wajca· 
rii. J~ko delegat robotn ókńw ga 
licyjskich z trybuny Między· 
narodowego Kongresu Socjali­
stycznego w Chur opowia rla w 
październiku 1881 roku .oelee-a 
tom roboiników \vielu krajów 
o tra~icznej sytuacii chłopów 
w zaborze 'austriack im. 

"Gallcja - mówił Waryń!'ki 
- zasłużyła już słusznie na 
nazw~ wschodniej IrlandiI. Pro 
le!arlat rolny bez ziemi stano­
wi tu 74 proc. całej ludnoścI. 
Chroniczne głody. dziesiątku­
jące ludność, są najlepszą ilu­
stracJą materialnego bytu 3/4 
mieszkańców !eg-o kraju. PIacil' 
robotnika wiejskIego jest' tam 
dziś mniejsza niż najtańszego 
w Europie i lrlandzkiego robot­
nika "w początkach tego stule· 
cia .... 

,Z trybuny Kongresu Waryń· 
ski rzucał oskarżenia pod a­
dresemzaboicy I szlachty t;a 
Iicyj~klej '- winowajców t~a' 
gicznego losu chłopów tej czę' 
ścl PolskI. Wielu chlopów co· 
raz bardziej przekonywuje się. 
że klasa robotnicza I socjali· 
ścl są jej przyjaciółmi . jej o· 
brońcami przed wyzyskuj,!cy­
mi ieh obszarnikami. 

o ziemię dla chłopów 
Po założeniu partii "pro!e· 

tariat" sojusz między robotni· 
kaml I chlopami zacieśnił się 
I pnybral organizacyjny. cha· 
rakter. Działalność rewolucyj 
na w~ród chłoflów wzma!"a -si(', I 
Już w pierwszej odezwie w 

.:Programie Komitetu Robot 
ni r.zego·· z I wrzt>ś nia 18112 r, 
"Pro:e!ori;!I" wy;,un<,d żąJ ~· 
nie. ..aby ziemia i narzędlia 
pracy przeszły z rąl{ jed"oslrk 
na wspólną własl10ść praculą· 
cych. lia wlasność socJalistycz­
nego państwa ... ". oraz we ' 
zwal "wszystkich rob ,i!<ów 
miast I wsi do współudziału' 
w walc" partii, 

Partia "Pro!ctariat" dla o' 
s.iągnięcia swego celu j)Ost~· 
wiła sobie zadanie .. podburza~ 
lud do nieoplacania podal'· 
ków" oraz zwa Iczać ciemnotę 
i przesądy. ,.które duchowiell­
stwo. prasa I fałszywa opieka 
rozsiewają między ludem w 
Interesie klas posiadających". 

W dniu 24 C7.erwca 1883 ro· 
ku Komitet C.en/ralny .. Pro!e· 
tariaiu" wydaje slynną odez\\'ę 
"Dla pracujących na roli" IV 

'dwóch językach: polskim I li­
tewskim, Pierwsze wyd2nie \l'j 
odez wy ukaz~ lo s.ię raz w for· 
mie ulotki. na dużym arkus:~u. 
oraz drugi rilZ w formie bro · 
szury. Autorem odezwy by ł 
Ludwik WarYli ski. A~it~torzy 
p~rtii rozDowszechniali ją fTl1' 

sowo w Warszawie. we wsiacl, 
glll)erni \"'lr,zaw , l(i~i, s;"cl'ec­
kiej. plockiej. kieleckiej, lubrl· 
skiej i piotrkowskiej, Masown 
rozrwcilno ją też wzdluż linii 
kole iowych, w fahryka\:h, ko' 
ściolach oraz rozdaw~no przt· 
Ch r.chi nm. ,Wi~l<~7.~ ilość Ivrh 
onezw znalazła policja we w~1 
Pęcice w gminie Pruszków Do· 
t~rły one n~wet na wieś g~li· 
cyjską , Odebrano tę odezwę u 
areszlowiłnego w Krakowie w 
sierpn iu 1884 roku ślusarza Ja­
na Jasińskiego z Dzikowa. 

Był to bojowy manifest pRr' 
til rewolucyinej. nilwo1ujący 
cio walki i do współdzir.łania 
z robotnik~mi. 

"My. socjali~c1 - glosi ode· 
zwa KC "Proletariatu" ~ w 
Imię Waszych potrzt>b I Inte­
re~ów walkę p~Ję1i~my I (l0-

tujemy zgubę I zagładę wszy­
stkiemu, co ciemięży praClljacy 
łud. , Jak robotnikom miast fa· 
b ryk I. tak Wam, wlościa­
nie, z i e m I ę, wHystkim 
w o' I n ość da przyszła, TI'­

wolucja ... 
Ziemia naleieć winna do 

'tych. którzy ją orzą. 
Fabryki do tych, którzy w 

nkl, pr<lr.ulą. 

Do walki więc wstawajcie. 
a tym prę-lsze b('dzie nasze , 
w$pólne nad wrogiem zwycię­
stwo!". 

P~rtia posyłała swych agita, 
torów do chłopów, a by na wsi 
rozfJow~zechn ia li slowem i pi , 
sm~m idee socj:tlislyczne i 1'(. 

ganizowali lud do walki Mó· 

wia o tym krótkie korespon­
,le licje, opublikuwane w piśmio 
"Pro!elariat". jak nil p;zykl?.i: 
,.Na wsi w gub. warsz, art'sz­
tllwallO dwóch p-odejrzanych o 
propagandę wśród włoscłan . 
(,.Proietariat .. nr 2 z I paźciz , 
1883 r.) .. ,Pod Tarczynem are­
sztowano trzech włościan. p~ 
między nimi lednej;!O /dymisjo­
nowanego żolni('rz~. którt'go 
głównie posądzają o p.ropa~an 
dę socjalizmu" ("Proletariat" 
nr 3 z 2U października 1883 
r ,) . 

Jednym z czołowych działa­
czy "Proletariatu" był Piotr 
Dąbrowski, 5yn malorolnego 
chlopa, koniuszego w majątku 
Mokronowskich, ze w~1 
Mszczońsk, pow. plońskiego. 
Za działalność w szeregach 
partii, wyrokiem sądu carskie· 
go w sprawie "Proletariatu" , 
Dąbrowski skazany został na 
16 lat katorgi i zginął na dale­
kim Sachalinie. 

Socjaliści z zi1boru pruskie­
go i austriackiego nie pozosta­
ii w tyle za towa rzyszami z 
Królestwa w organizowaniu 
chlopów do walki rewolucyjnej . 
W kOl1cU 1885 r, i na początku 
1886 r. nil wsi poznańskiej. a 
potem i ga I icyjsk\'!j rozpowsze 
chniono odezwę Komitetu R'o­
bo'tniczego. wzywającą chlopów 
do solidarnej z robotnikami 
walki przeciwko wyzyskiwa­
czom, 

"Włościaninie po151<1 - glo. 
si odezwa Komiletu Robotni­
czego - ty. którego pany. li­
chwiarze, komornicy 1 egzeku­
torzy wyzuli już z ziemi, I ty. 
którego ta sama szarańcza ju­
tro dopiero wypędzi z zagonu 
ojczystego, ty, który klopo­
czesz się. czym podatki lub pro 
cent bankowy zapłacić. I ty, 
który o kiju żebraczym szu­
kasz sobie zarobku. wiedzcie. 
że przyczyną I podstawą na- ' 
szej n~dzy są porządki dzlslej­
S1.e. które trutnlowsklemu ro­
dowi pańskiemu oddaja ciężką 
pracę ludu polskiego. P<;iki Je­
dnak włościanin nasz będzie 
działał sam. nie zmniejszy on 
swojej niedołl. PrzecIwnIt>. n~ 
dza wzrasta l każdym raklem, 
7. !<ażclym dniem prawir. I wa~ 
Sle więc miri~ce. wło~clanie. 
jest w partii socjalistvcznpj. 
Tvlko z hasłem: Ziemia din 
w'tościanina. a labryka dla TO­

botnikil. zdobędzlHie sobie 
sprawiedliwość i dostatek. z 
l<tórer!'o wyzula I wyzuwa was 
~7.arańcza szlachecko - rządo-
wa ... ". 

się -książki 

Sojusz rohotn iczo - ('hłopskl 
w n~ szvm kraju wyrósł I roz­
win:]1 się na g'runcie brater­
skiei solidarności i w~pólneJ 
wa I ki robotn ików i chłopów 
przeciwko uci5kowi i wyzysko­
wi. Pó wielu dziesi~cioleciach 
walk klasowych święci on swój 
triumf w Polsce Ludow!'i . oj­
czyź nie wyzwolonych robotni: 
ków i chlopów. radziły' mu książkI rolnIcze 

l jak doradzały mu gazety. 
A więc stos owa! właściwy 
płodozmian (np. proso zasiał 
po lucernie) siał w porę, sta 
rannie zasilał nawozami ka 
pustę i owies. Na przykład 
z tymi podziwianymi przez 
wszystkich pomidorami by­
ło tak: ziemię pod n:e właś­
ciwie uprawił, tak jak radzi 
ła mu .książeczka plantatora 
warzyw, dbał o założoną 
plantację, pomidory w porę 
poprzycinał. . 
Wypytującym się o jero 

.. sekrety" radził - ,.zasiej 
zboże siewnikiem, wynawóź 
pole starannie i swoją pra'{ 
tykę połącz z '"książkową 
teorią". To wtedy i ty bę­
dzfesz miał i państwu nie 
będzie brakować". 

Nie podobało się temu czy 
innemu takie gadanie. W o­
płotkach Wielowsi, w plot­
karskich pogwarkach wylę­
gły się teoryjki o "kułaku" 
.,- Piotrze B.ębiszu. Usiłowa­
no zdyskredytować w o­
czach ludzi i władz chłooa. 
który pracuiąc sam na 4-hf k 
tarowym gospodarstwie po­
trafi! z pomocą książki pod­
nieść je na wyższy poziom 
ł osiągać z niego, wywiązu­
jąc się w pełni z obowiązko 
wyeh dostaw wobec pań­
Itwa, wysokie dochody. 

Istotnie ma się Rębisz 

cZ~'m pochwalić. Za jego me 
lodą prowadzenia gospodar 
ki przemawiają przede wszy 
stkim wyniki jego pracy -
a są naprawdę o;brzymie. 

A. S. 

JOZEF KOZLOWSKI 

ł) Akta proce5u krakowskiego 
L. Waryń.klego I towarzy-
57.y. Ze zhlorów WoJewódz­
kiego Archiwum Państwowe­
go w Kral<owle. 

Z prasy: wIelu kulaków. sabot\lJąc ohowIązek dostawy żywce .. 
w dalszym ciągu upraw la spekulację. ' 

Międ/.~ świniumi 

Jedna śwInIa do drugIeJ: Czuję, ze nasz gospodarz szykuje 
z namI jakIeś nOwe świństwo. 
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Spotlhanle 
autor.6lde 

Z literatami krakowskimi 
1:j taranl em Woje wó dzkIego 

Domu Kultury Związków Za 
wodowych w dniu d z isiej­
szy m zostanie zorgani z owa­
ne w rama ch "Dni OŚwia.t y , 
Książki i Pr a sy" s potkani e 
atitorsl{ie, w łl:fórym wezmą 
udział znani literaci krakow 
scy: poeta ADAM WŁODEK 
i satyry l. SŁAWOi\UR MRO -
ZEK. ~ • 

Spotkanie to odb~zie się 
w sali WDK ZZ przy uI!CY 
Okr~ei 7 o g0r!z. 18-tej. 

"G\\'iaździstc chłopsliie 
rairly kolarskie" 

Na zakończenIe .. Oni O­
światy . I{s l ążkl I Prasy'­
Zarząd W ojewódzki Związku 
S amopomoc y Chłopskiej w 
Rzeszowie organ izuje \V dniu 
20 czerwca br. we wszys tkIch 
p owla-lach nasze go woJ ewódz­
twa "Gwla źd z lsle chłopskie 
ra1dy kola rsk ie ". 

Raj d y te obe jmować będ ą 
tak członków spółd z ielń pro­
dukcyjnych ja,k również chło· 
p ów Indywidualnych . pracow­
ni ków PGR-ów. POM ·ów. ran 
narodowych . GS ·Ów . naliczy­
ćl.elstwa, młod z ieży zo rganlzo 
wanej 1 nlęzorganl zQ-\\" a nc.l 
, Celem na j szerszego spopu­
la,ryzowan la raidów - Zar z ą d 
Woj ew . ZSCh w Rzeszowie 
przewiduje nagrody el la naj­
lepszych p owiatów, g min i 
gromad. jak równi eż dla naj 
l'epszych organi zato rów ral­
dów w powiec ie. gminie I 
gr-om6Jdzle. 

Wskazany m .Jest. a by rów­
rJI~ż inne organlzac le I insty 
tucje nasze!!o woje wó dztwa 
przyczyniły si ę do popul ~ryza 
tji raidów chlapskich prz.ez 
ufundowan je nagród . 

Toteż Z arzą d W ojewódzki 
ZSCh w R zeszowie zwraca s i ę 
z apalem o ufund owa n Ie na­
grody dla uczestników raldu. 

Nagrody zostaną wysŁawlo­
J)€ W jednej z wys taw s klepo 
w.~ch przy ul. 3-go Maj'! w 
~eszowle. 

W czwartek 
Dytur nocny: Apteka Społecz­

nr. 81. Pl ac Stalina 18 
Apteka Społeczna nr. 4 ul. Dl­

browsklego 56 . tel. 10-34 
pogotowie Ratunkowe ul. O­
b rońców Stal!n~,~du ~9 . 
tel. 09 

Straż Potarna ul. Mickiewicza 
10. tel. 08 

TEATR. 
PA~STWOWY TEATR ZIEMI 

RZESZOWSKIEJ - "Grzech" 
- godz. 19-ta 

UIJZEIJIłI 
MUZEUM OKRĘGOWE WRZE 

SZOWIE - czynne od godz. 
10-15 

MUZEUM w LA~CUCIE 
czynne od godz. 9-15 

"'NA 
APOLLO (ul. W. Hlbnera) 

"Nauczyciel t ańca" II ser. 
prnd. radz. godz. 16. 18 I 20 

PRZODOWNIK (ul. Pstrow-
s kiego ) - IIZakazane piosen. 
ki" prod. polskiej godz. 17 

l 19 

II' I" § T Jł 11'1' 
MUZEUM W RZESZOWIE 

Rynek 6 - wystawa książek 
l czasopism wydanych na te­
renie Rzeszowa. 

Sala zesp. kult. - oświatowego 
"Echo" \V Starom l eściu -
wystawa pt.: "KsiąŻKa rolni­
cza dżwignią postępu" 
czynna od godz. 15-19 

. WDK ZZ - "Dorobek X-lecia 
Polski Ludowej w zakresie 
literatury" - czynny od 
godz. 11>-18 

RADIO 
5 .~03 I 17.30 - Rze~zowska au­

dycja lokalna - program od­
. blerany przez głośn iKi. 

Program I na fali 1322 m 
Program dnia 7.40 15.25 Wja­

domości 5.05 6.00 7.00 7.50 12.04. 
16.00 20.00 23 .00 

5.10 Audycja dla wsI 5.25 Kon 
cert poranny 6.15 Koncert roz­
rywkowy 6.30 Kalendarz radlo 

Za kladowe komisje rozjemcze 
sporom między 

kieruwnictwem 
zapubiega ią 

pracownikami a 

stkie spory między robot-
nikami a dyrekcją" 

mówi tow. M. Głow~k. O­
statnio zakładowa komis ja 
r ozj emcza odby ła swoje pier 
w s ze zebranie , na którym 
dok on a no wyboru kierownic ) 
twa. Przewodniczącym zo-, 
stal to w . Stanisław poźniak t 

W wielu z a kładach pracy 
rozpoczęły już pr acę zakła­
dowe komisje rpd emcze -
społeczne organy powołam 
do rozpa t ry,'\.an :a spor ów do 
tyczących s tos unkó w pracy 

Uwaga 
sp1!rlowcy-iegiarze 
\\ o:. TZt's-wwskiego 

\\Ik KF Sekcja żeglarska 
w Rzeszowie organ i żull' w 
dniach 16, 17 i IM, czerwca 
eliminacyjne regaty żeglar­
skie o mistrzostwo wojewódz­
twa rzeszowskiego. 

W regatach tych ' mogą 
wziąć udzial wszyscy posia­
dający stopnie żegl a rskie za­
równo zorganizowani jak i 
niezorganizowani. Reg~ty od­
będą się w Krakowie na jach­
tach typu "DInghi". 

Koszty przejazdu I zakwa­
terowania w Krakowie po­
krywa Sekcja Zegl a rstwa 
WKKF. 

Zgłoszenia należy nadsy­
łać do dnia 15 czerw~ a na a­
dres: Danuta Gaweł. sekre­
tarz Komisji Sportowo- Szko­
leniowel przy SekcjI 2:egh:r' 
stwa WKKF. LPZ Wydział 
Wodny. Rzeszów, ul. Szope­
na. 

Zbiórka zawodni!\ów w śro­
dę, dnia 16 czerwca o godz. 
7-mej rano na peron ie dwor­
ca w Rzeszowie (pod zega­
rem). 

Wezwanie 

pomi ęd z y pracow n ik a m i a 
kierown ict w em za k ładów . 
Członkow i e komisji rozjem 
czych zo:;tali d ukladnie za ­
pozn a ni ze sw ymi obowi ą z ' 
k a mi i upra wn ien iami na 
s pec "aln;e q.organ ' zow an yC' h 
dla nic-h , em'n3ria r h_ N ie ­
któr e zi\k lad ()',,\ 'E' komisjf 
rc'~: e'm ("/~ r07 tytl '~ z v I" '! I 
p ;('.r·"\·~ze ~pr owy " bl:dq re 
przec1m·'o le m spO " u mj , d zJ-­
prvf" \\'n 'k'em a d y rekc;ą za 
kł ~ dl.l. 

Do ?ak ł ~ d , )'<·." .i kom 'sjj r')z 
j emr:LPj nrzy R~"~:'.\J ~\'° k iej 
FalHycę SP~ Z l!jll n9S1Y'd'lr­
czrg(l zOf t;:di \'l vbrani zn il ni 
prz r downicy p a cy za'A'od p­
w ej i sp0!eczne; jak : Stani­
sław P~ s icrb. Józef Woźn~, 
Maria Rędziniak, Michał ' pa 
wlak, Stanisław Poźniak I 
Eugeniusz Grzebyk. 

"Do ludzi tych mamy za­
ufanie i wif!rz:vmy. źe za-I 
kładowa komisj~ r07, j em-1 
cza rozllocznie ' aktywną 
pracę rozstrz y,gają,c wszy-

Kom isj a p;J zysk a ła ju ż 7.a- ) 
ufan ie robo: nik ńlV. którzy ~ 
zwr ac :J.ią się do niej ze I 
swo ;mi ,pra w ami. O~t a tn:o ) 
np. Tomasz M:\tc tna zwróci! \ 
s ie d, !w m;s ji 7. pro<\bil o ( 
i n fĘ' .- wencię w sp: aw e n ie- , 
\\'l ClśC" w ~ gn nhl'czen'a 5ego 
pnb" rń ' · · . Kom ,-,le t orz E'k a ią 
cv zhp.da ł S ;1 rawę i stwier­
de :!. 7.2 p "r!en s je jego Są 
słl\ szne. grlyi. ki c r o wp ' k pra 
cv n'e zaliczył mu do wy­
P12ty dwóch dni ' r oboczych, 
któr e ob. l\'Iaterna prz <' p r a­
cowa! .iako wartownik no­
cn:r. K omis'a pr zyczvn ' ła się 
więc do tego, że zostały wy 
płacone mu zaległe pienią­
dze. Spraw takich komisja 
załatwiła już kilka. 

W Wielu innych zakładach 
pracy podobne komisje ro7.­
poczęły także swoją pracę. 

(p.) 
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m~żna na wystawie 
starych ks!ążek i C laSO P ism wydawanych w Rzeszowie 
Dużym zainl. e r es owan:em 

mie , zka l1c0 w Rz es zo wa ci <- ­
s zy si ę wys tawa ~ t al" e j ks i ą 
żld i pr a sy ', zorga ni zo w a:1a 
przez Muzeum Zi emi Rze­
szowskiej, 

formy Rolnej", .. Gazeta 'Rze 
szowska", " Dziennik Rze­
szowski" oraz "Now iny Rze 
sz'owskie": 

Ze sportu 

~- ' 

Na brzequ I UJ lalach H'isloj.,(, 
\Ullo jest sp~dzi~ kUlla chwil na brzegu wisłoka, k ocd Y 

jest ladna pogoda. 1'.'rslely tej pogody ostatnio jest ja~ 'la 
.. lcl.urslwo". Dlatego rz~szowlanle wykorzystując nielIr",,? 
pl)!todn~ .dnle wypoczy\\aJą nad WIsiokiem ciesząc się slan­
cem I .. "odą. 

:nal3 Kryda I EW\lni.1 są bardzo za<1owolone z tego, te 
:-:':.:t tiHl,.L! prz ~'p : (avad zi1 a je nad Wisłok i z wiell(ą wpraw" 
rąbl~ IJi«;linc "lJa1Jl<i" w piasku. 

lI'il'.Hlzi"l l::'/)" 'l.!e jut. pierwszy ch I<ąpiel! w WisłO!"'. 
. 1\"':1 7dj ~c iu~ drol.gorą ~zl;owanlu cltluzjaścl kąpieli \,",' fa l::!, ch 

WIs' "!I". Foto - Popijakowski 

\ 

Dla uczczenia lO-lecia Pol­
'ski Ludow ej młodzież szko­
ły podstawowej w Czarnej 
k. Pilzna wraz z gronem na­
uc zyciel skim zobowiązuje się 
zwiE;kszyć w ' okresie waka­
cyjnym dotychczasową pre­
numeratę pism dziecięcych 
i zawodowych o 20 proc. -
oraz wzywa w szystkie szko­
ły w województwie do podję 
cia współzawodnic~wa. 

Znajdują się tu liczne zb ;o 
ry książek i cza,sopi sm, dru­
kowanych w Rzeszowie w 
ciągu 100 lat, a m. in. praca 
Franciszka Kuchna pt. .. K r ó 
tki zbiór praktycznej nauk i 
o hodowaniu drzewa m or­
wowego", wydana w 1843 ro 
ku przez założyciela pierw­
szej drukarni na terenie Rze 
szowa - Franciszka Skier­
skiego. 

Zwycięski debiut Szyłkiewicza STA~ RZESZ()W ::-)VKS 
KRAKÓW 2:1y O 

w Rzeszowie --
wy 6.37 Muzyka p~pulama 8.50 
Gimna'styka 7.15 Muzyka po­
ranna 8.00 Koncert poranny 
9.00 Muzyka rozrywkowa 9.45 
"Wieś tańc zy j śpiewa" 10.00 
Koncert solistów 10.30 MlIzyka 
r07.rywkowa 11.05. Dl a klas III 
1UO Muzyka I aktualnoś ci 12.10 
Muzyka symfoniczna 12.25 Ta­
neC1.ne melodie IlI dowe 1~. ~5 
Audycja dla w8i 13.00 P rzerwa 
15.30 ma dzieci 16.05 Wszechni­
ca Radiowa \6.20 Muzyka dla 
wszystkIch 17.00 "Z ży cia Zwi.1 
zku Radzleckie~o" 17.30 Muzy­
ka ludowa 18.00 Muzyka roz­
r ywkowa 18.20 Audycja aktu al 
na 18.33 Z cyklu : . .. Symfonie 
Dworzaka" 19.30 Na !all humo­
ru I satyry 19.50 Audycja dla 
' ';'51 '20.30 Gra orkiestra tanecz­
na PR 21.00 Odpowiedzi Fali 49 
21.12 Z cyklu; .. Radzieccy kom 
pozytorzy pieśni masowych" 
21 .40 Reportaż literacki 22.00 
Audycja sportowa 22.10 Arcy­
dzieła muzyki kameralnej. 

Program II - na fali 367 m 
Program dnia 7.43 15.05 Wia­

domoścI 7.50 14.00 18.15 21.30 
23.55. 

8.00 Koncert poranny 9.00 Mu 
zyka rozrywkowa 9.45 .. Wieś 
tańczy I śpi ewa" 10.00 Przerwa 
13.10 przegfąd prasy stołecznej 
13.15 Gra orko rozgł. szczeciń­
Skiej PR 14.10 Dla klas I I II 
14.30 Dla klas V 15.00 Radiowy 
klub ra Cjonalizato rów '15.15 
Koncert solistów 15.40 .. Swoj­
skie melodie" 16.00 Koncert po 
południowy 16.40 polskie pieśni 
ludowe 17.00 Dla dzieci 17.30 
"Na warszaw8klej faU" 18'.00 
.. Na sportowej fali" 18.:v.J Au­
dycja konkursowa "Czy znasz 

• tę ks!ązkę" 18.25 Mistrzowie 
sceny .operowej - Szalapln 
18.50 Pogadanka przyrodnicza 
19.00 Muzyka i aktualności 19.25 
"Poezja I proza" Iwan Turgj~­
nlew 19.45 Kompozytor tygod­
nia Franc!m:ek ' Lehar 20.30 
.. Lutnia VllIona" słuchowisko 
poetyckie 21.45 Wiadomości 
sportowe 21.50 Muzyka tanecz­
na 22.20 "O humorze l języku 
Bolesława Prusa" 22.40 .. Z na­
szych sal koncertowych" 23.20 
Schubert sonaty fortepianowe 
s-molL 

Wśród książek przeważa-
ją wydawnictwa rel'gijne, 
pedagogiczne i popula rno-
naukow e. które w t ym cza­
sie . specjalnie drukowano 
dla księży, nauczycieli i bar 
dziej wykształconych miesz 
czan, mo gących s obie pozwo 
lić na taki zby tek jak kup­
no ks iążki. 

Osobny dział stanowi bo­
gaty zbiór gazet i CZRSO­
pism, wśród któr ych znaj­
dują s i ę pierws ze ga ze ty, 
wydane w 1883 roku pr zez 
Jana Pelara jak dwutygoni­
ki "Przegląd Rzeszowski" 

"Kurl~r Rzeszowski", 

Na szczeg6lną jednak uwa 
gę zasługuje "Gazeta Mle­
czarska" i czasopismo filate 
listyczne "Filatelista", 
które były pierwszymi tego 
rodzaju wydawnictwami fa­
chowymi w Polsce. 

Z okresu międzywojenne­
go zachowały się tajne ulo­
tki i odezwy do robotników, 
wydane w 1928 roku przez 
Komitet Centralny KPP. 

Pokazano też wydawnic­
twa z okresu lO-lecia Polski 
Ludowej, jak: .. Biuletyn Re 

Do odebrania 
są w naszej redakCjI (Rze­
szów, Plac Stalina 1) nastę­
puJące zguby: 

Przepustka stała wydana prze:! 
RPZB Baza Sprzętu na nazwi­
sko Władysław Dubrawskl. 

pęk kluczy zgubionych w dniu 
3. VI. na ulicy GałęzowskJego •. 

chustka wełniana (pled) zgu. 
blona na ulicy 3-go Maja w dniu 
6. VI. br. 

w międzynarodowym meczu tenisowym lS SIal - Allamanna 
W rlnlu wczor ,js?:y m rze­

s7.0w~ka -StiI I ,;Jolk ,lli't si ę w 
Rceszow le z \\illS·em Kra­
kÓl'l. któr. go,ścił.IV naSZ\m 
\\'o.lc wócl//(w ie rozgrywaj ąc 3 
spot kania . _ 

W poniedziałek 7 bm. za­
kończyły się w Warszawie 
za wody tenisowe między 
szwed zką drużyną Allaman­
na a reprezentao-ją ZS Stal. 

W trzecim dniu spotkania 
tenisiści polscy wygrali po­
zostałe 3 spotkania i mecz 
zakończył się ogólnym zwy­
cięstwem d rużyny polskiej 
12 :0. 
Poniedziałkowe gry 'rozpo 

częło spotkanie juniorów, w 
którym Szyłklewlcz pokonał 
Bohntrona 6:2, 6:3. 

W grze podwójnej kobiet 
Jędrzejowska I Ryczk6wńa 
wygrały ze Szwedkami La-· 
geborg, Klofsteln 6:3, 8:6. 

Ogłoszenia drobne 

Zguby 
KASZUBA Kazimierz um. 8ta­
ronlwa, zgubił potwlerdzenlf 
zgloszenla pojazdu mechaniczne· 
go, wydane przez Prez. MiejSkiej 
Rady NarodoweJ - Wydział Ko· 
munlkacyJny, Rzeszów. G.22; 

JACHYM Stanlslaw zam. Wylo­
ka, zgubił odpis dyplomu ukoli.· 
czenla studiów I-,ostopnta. Wył 
IzeJ SzkOły Ekonomicznej 
Kraków. K. mi 

W os tatnim s pol.ka n iu pa­
ra polska Piątek i Kwiatek 
wygrała z parą szwedzką 
Blomquist i Folke 6:4, 6:1. 

Debiut Józefa SzyJJdewi­
eza w spotkaniu międzyna­
rodowym był w pełni uda­
ny. Młody wychowanek rze­
SZOWSkiej Spójni n ie za­
wiódł nadziei pokładanych w 
nim przed meciem i w alnie 
przyczynił się do tak wyso­
kiego zwycięstwa drużyny 
polskiej. 

Dzr8 DECYDUJĄCE 
SPOTKANIE JUNIOROW 

ST AL Dębica -
OGNIWO Rzeszów 

W dniu dzisiejszym rozegrane 
zostanie w R:.eszowle na st adio­
nie przy ul. Langiewlcza decy­
dujące o pierwszym m.lejscu w 
grupie IV - spotkanie piłkar­
skie drużyn Juniorów Stall z Dę 
blcy I Ogniwa z Rzeszowa. 

W niedzielę oble drużyny po­
d·7:lel!ly się punktami I wynIk 
meczu brzmiał 1:1, wobec czego 
te zespoły mają równą Ilość 
punktów. 
. Jutrzejsze spotkanie zadecydu­

je. która z tych drużyn walczyć 
będzie w finałOWYCh rozgryw­
kach o mistrzostwo woj. rzeszow 
skIego_ 
Początek spotkania o godz. 

n -tej. 

Mecz wczoraj szy zakońcr.yl 
się zwycięstwem rzesz owlRn. 
ktfrzy gra lI o wiele lepiej niż 
w o stRtn ich spo Ikaniac h mi­
strzowskich . 

no przerwy gośc I e maJą 
lekką przew agę I zdobywają 
hramkę ze s trzćłl\l S urml8ka . 
Wyrównał da le kim strzałem 
Hura . k tóry slrzelll rów nlcl 
w 1 [ połow ie zwycięsk a bram 
kę · 

\V o~ t (1 1t n Ich mlnutił ch r7.€> 

sww lanie mo!! \[ st.rze ll ć lE's 7. 
ClS .Ie dl1ił bramkę. a le ide':lin ą 
p oz ycję zm a rnował hura . 

III WOJEWODZKtE 
ZAWODY STRZELECKI1!: 

Zarząd Wojewódzl<i Ligi Przy­
jaciół Żołnie rza w Rzeszowie or 
ganlzuje w sobotę I niedzielę 12 
j 13 bm. na strzelnicy W Staroni 
wie III Wojewódzkie Zawody 
Strzeleckie o mistrzostwo Ligi 
Przyjaciół żołnierza. 

w zawodach -wezmą udział zdo 
'bywcy pierwszych miejsc W po­
wi atowych zawodach. 

SPOLDZIELNIA INWAL1DOW .. 5 P O L N O T A" 
w Rzeszowie 

zawiadamia 
Żł: :r: dniem l czerwca 1954 r. uruchomiła punkt usług 

PLASTYCZNO - DEKORATORSKICH 
Punkt wykonuje wszelkie prace wchodzą&e w zakres 
PLASTYKI DEKORACYJNEJ I' PROPAGANDOWEJ 

Zamówienia należy kierować do Spółdzielni 
Inwalidów .. SPOLNOTA" w Rzeszowie, ulica 

Wróblewskiego 9 (dawna kolejow~ Nr tel. 12-63 
K-l60 

Pracownicy poszukiwani 
JNZYNIEROW lub TECHNJKOW z długoletnią praktyką w budow­
nictwie na lItanowiska kierowników robót wykończeniowych; 

MISTRZOW MALARSKICH I PDSADZKARSKICH, STARSZYCH 
TECHNIKOW BUDOWLANYCH, TECHNIKOW OBMIARU, TECH­
NIKOW ZLECElIl oraz STARSZEGO KALKULATORA z długoletnią 
praktyk, ze z"aJomołclą robót wykończeniowych W budownictwie 

,zatrudni od zaraz Zarząd Budowlany Nr. 1. Zjednoczenia Przemy­
Iłowego BUdowy Huty Im. Lenina. Reflektujemy wyłącznie na siły 
wysokokwalifIkowane. Wyna,rOiizenle w II Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje Zjednoczenie Prze­
my~łnwe Bu(\o\l':1 Buły In, . Lenina - Zarząd Budowlany Nr 7. Sek­
cJa Personalna, Kraków - No\\a Huta (Kombinat). K-tS7 
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